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w yraziw szy na k o p erc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS
Kuraków 10  lip ca .

P odajem y d zisiaj drugie sp raw ozdan ie  z w y­
staw y  L w o w s k ie j .

I / w m w  d. 2  lipca.

Od osta tn iego  listu m ojego dużo j e s z c z e  p rzed  
miotów p r z y b y ło  na  w y s t a w ę .  Z a n im  je d n ak  
po sz cz eg ó le  z a s ta n a w ia ć  s ię  nad  niemi b ę d ę ,  
op isać  m uszę  r o z k ła d  w y s t a w y  i sa lę  d la niej 
p r z e z n a c z o n ą ,  com w  p ie rw sz y m  p o m in ą ł  liście, 
aby  go zb y te c z n ie  n ie p r z e d ł u ż a ć ,  albo też  z n a ­
czną  c z ę ś ć  jego  temu op isow i p o ś w ię c a j ą c ,  nie 
pominąć w a ż n ie j s z y c h  s a m e jż e  w y s t a w y  p r z e d ­
miotów.

M ie jsc e  w y s t a w y  z n a jd u je  s ię  w  dolnej sali 
p a ł a c u  w  og rodz ie  p o je z u jc k im , ośw ie tlone j od 
Zachodu c z te re m a  w ielk iem i oknami w e n e c k im  i, 
ponad któremi znaj 'u ją  s ię  je s z c z e  o k r ą g ł e  po ­
mnie jsze okna .  Z  tej sam ej s t ro n y ,  to je s t  od 
ogrodu w c h o d z i  się  do sali p r z y s io n k ie m , w  k tó ­
rym się  mieści w y s t a w a  roślin i s k ł a d  la sek  i 
d e s z c z o c h ro n ó w ,  bo z niemi nie wolno w s tę p o ­
w a ć  do sali .  S a l a  s a m a ,  ja k  z a ł ą c z o n y  tu r y ­
sunek  p r z e d s t a w ia ,  je s t  ró w n o le g ło b o k  m ający  
z jednej s t ro n y  8 °  1 ’ d ł u g o ś c i , z d ru g ie j  za ś  
5°  3 ’ za jm u je  p rze to  p r z e s t r z e n i  4 4 °  5 ’ 6 ” q

W schód .

Ś ro d e k  za jm u ją :

M e b le ,  F o r t e p j a n y . P o w o z y  1 t .  p .

M ie jsc e  w p r a w d z ie  nie z b y t  o b s z e r n e ,  ale u -  
miano z n iego k o r z y s ta ć  p r z e z  u s taw ien -e  e s tra d ,  
t r z e c h s to p n io w y c h , k tó re  d o d a ją c  pow ierzchn i 
u ł a tw ia j ą  z a ra z e m  w id zen ie  p rz e d m io tó w ,  któ-  
reb y  n ik ły  n a  z ie m i ,  a  nad to  p rz e c in a ją  je d n o -  
sta jność .  S to p n ie  te  um ieszczone  z j e d n e j  s t ro ­
ny m iędzy  oknam i m a ją  w ysokośc i  4 ’ G ”, d ł u ­
gości i °  2 \  s z e ro k o śc i  z a ś  1°  1 ’ 6 ”. N a p r z e ­
c iw  okien z n a jd u ja  s ię  d w ie  podobnież  e s t r a d y  po­
łą c z o n e  p ó ł o k r ą g ł ą ,  a  k tó re  razem  tw o rz ą  
formę anfilea tru .  S a la  u b r a n a  w  d ra p e ry e  
p e r ło w e j  b a r w y  z e  z ło tem i ro ze tam i  i p rz y -  
borami ró żo w em i w  c a ło śc i  sw o je j  p r z e d s t a ­
wia sm ak i h a rm o n ię ,  g d y ż  i e s t r a d y  obite 
s ą  p o d obną  p e r ł o w ą  m a te r y ą  z  różow em i ta ­
śmami. Z  tej sa li w c h o d z i  s ię  do p rz y b o c z n e ­
go p o k o ju ,  g d z ie  do tąd  k o m isy a  czynnośc i  sw e  
odbywra ,  a w  p o trz e b ie  spóźn ione  i w  sali g ł ó ­
wnej m ie jsca  już  zn a le ść  nie m ogące  przedm io­
ty um ieszczone  zo s ta n ą .  K a r tk i  lu i ow dz ie  z a ­
tknię te  p r z e s t r z e g a j ą ,  aby  s ię  nie do tykać  p r z e d ­
miotów w y s ta w y ;  a w  o k o ł  e s t ra d  ma być  ró ­
w nież  r o z c ią g n ię ta  z a p o r a  z taśm y, z d a ła  o 1 ]/2 
stopy, po za  k tó rą  p r z e j ś ć  już  n ie m o ż n a .  O s t ro ­
żności te  z a p e w n e  o k a ż ą  s ię  z b y te c z n e ,  g d y ż  
dotąd w s z y s tk o  w  n a jw ię k sz y m  o d b y w a  się  po­
r z ą d k u ,  a pub liczność  n a s z a  z w idocznem  po ­
sz an o w an iem  zb l iż a  się  do p rze d m io tó w  p r z e ­

m y s łu  i p rac y .
C a ł a  w y s ta w  a n a s z a  z ło ż o n a  z o s ta ­

ł a  na p ręd c e .  S a lę  o f ia ro w a ł  b e z p ł a ­
tnie na ten cel p. W ę d r y c h o w s k i  R a d c a  
m ag is tr .  sena tu  są d o w e g o  ; rzem ieś ln i­
cy  i fab ry k an c i ,  k ró tko  p rz e d  czasem  
o tw a rc ia  z a w iad o m ien i ,  n a d e s ła l i  po 
w ię k s z e j  czyśc i  co już  g o to w eg o  mieli, 
lub pośp ie szn ie  r ę k o d z ie ła  s w e  w y ­
k o ń cz a l i ;  d la  j e d n y c h  term in b y ł  z b y t  
bliski, aby  mogli ce lu jące  u tw o r y  p r z y ­
sp o so b ić ,  d la  innych tak  n a w e t  krótki,  
iż albo z u p e łn ie  im u d z ia łu  w  w y sta ­
w ie  w z ią ś ć  nie p o z w o l i ł ,  albo przynaj­
mniej nie w  rozm iarach , na jakieby  
s t a ć  ich b y ło ;  — dość ,  że  c a ł a  wystavya 
b ę d ą c  r a c z e j  im p r o w iz o w a n ą ,  da je  
w ła ś n i e  w ie rn y  o b ra z  codziennego  r u ­
chu  p r z e m y s ło w e g o ,  nie z a ś  n a j w y ż ­
sze j  j e g o  w  k ra ju  m ożliw ej potęgi 
Pod tym p rze to  w zg lę d em ,  je ż e l i  śm ie ­
my p o ró w n a n ia  tego  u ż y ć ,  w y s t a w a  
lw o w s k a  odm ienną  j e s t  od londyńsk ie j  • 
w z ią w s z y  j e d n a k w ię c e j  p rzy b liżo n e

p r z y s i o n e k

Ki

Przyjmują się
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w 'Y  w szelk iego  rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarsk ie, handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się  sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

% »  o p ł a t ą
od w iersza petytow ego  za jednorazowe u m ieszczen ie po 8 groszy, następne po 
8 g /o sz e  —  z dopłatą 10  krajcarów za k a ż d ą  publikaeyą na stępel rządowy
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n ie fta n ko w a n e  n iep rzy jm u ją  się , wyjąwszy od stałych lub  znanych korespondentów. 
m r  N um er pojedyńczy kosztuje 10  groszy.

p o ró w n a n ie :  od W a r s z a w s k ie j  i od P ra g s k ie j .  
J e że l i  j e d n a k  s ta n y  cz esk ie  o ce n ia ją c  n a le ż y c ie  
trudy  i s t a r a n ia  w  u rzą d zen iu  p ra g sk ie j  w y s t a ­
wy, o f ia ro w a ły  z a ło ż y c ie lo w i  jej panu  Z i ie k a -  
u e r , p re z e so w i  kolegium m ajstrów ',  z ł o t y  w ie ­
niec drogiem i kam ieniami s a d z o n y ;  to n iechaj 
u nas p rzyna jm n ie j  pub liczny  s z a c u n e k  tym się  
w udzia le  d o s ta n ie ,  k tó rz y  u z n a w s z y :  p o trze b ę  
obudzenia  p r z e m y s łu  k r a jo w e g o ,  p r z y ło ż y l i  s ię  
do o tw o rz e n ia  tej w y s ta w y .

K to  na w y s t a w ę  n a s z ą  z ogólnego europe j  
sk iego s ta n o w isk a  z a p a t r y w a ć  się  z e c h c e ,  kto 
ją myśli p o ró w n a ć  z d / i e ł a m i  z a g ra n ic z n e g o  
p r z e m y s łu ,  tego  w y s t a w a  lw o w s k a  z a ją ć  nie 
po traf i;  u w a ż a j ą c  j ą  je d n a k  za  p ie rw s z y  objaw 
ż y c ia  p r z e m y s ło w e g o ,  z a  p róbkę  u s i ł o w a ń ,  k tó­
rym dopie ro  p r z y s z ło ś ć  o t w a r t a ,  w y s t a w a  n a ­
s z a  obo ję tną  być nie może.

Z a b i e r a j ą c  s ię  do opisu  s z c z e g ó ło w e g o  w y ­
s ta w y ,  n a l e ż a ło b y  n ap rz ó d  p rzedm io ty  r o z g a -  
tu n k o w a ć ;  lecz  w  tak  m a łym  z a k r e s i e ,  trudno  
d o k ła d n y  u sk u te c z n ić  p o d z ia ł .  N a jd o g o d n ie js zy  
p rze to  sposób  j e s t  w e d le  u s ta w ie n ia  p rzedm io ­
tów' w y s t a w y  w  sali  z a c z y n a ją c  po lew e j  ręce  
od w chodu .

J e d .  n z d e p u to w a n y c h  krakow  sk iego  to w a rz .  
ag ronom icznego  d o s ta rc z a ć  ma ró w n ie ż  s p r a w o ­
z d a ń  z  w y s t a w y  do C z a s u ; u z u p e łn i  w ię c  z a ­
p ew ne  to ,  czeg o  w  moich l is tach  b ra k o w a ć  
będzie .

O w y s ta w ie  b y d ła  i n a rz ę d z i  g o sp o d a rsk ic h ,  
k tó ra  p ięknie w y p a d ł a ,  n a w ia se m  ty lko w s p o ­
m inam , że  o b y w a te le  licznie s ię  na nię zebra li ,  
o cz ek u jąc  na  ten  c z a s  p r z y b y c ia  N P a n a ;  lecz 
opóźnienie s ię  nie jednego  w  k ło p o t  w p ro w a d z a .  
N am iestn ik  ch ę tn ie b y  w s z y s tk ic h  z a t r z y m a ł ,  a 
tu arii dom yśleć  s ię  m o ż n a ,  k iedy C e s a r z  p r z y -  
jedzie .

U lew y  praw 'ie co d z ie n n e ,  je d n ak  w  polu b a r ­
dzo p ięknie s to i ,  o sobliw ie  w  Z ó łk ie w s k ie m .

Korrespondencya Czasu.

Wiedeń 9 lipca.

«  Wartość złota i srebra znacznie spadła,  i co 
raz więcej, jak się z d a je ,  zniżać się będzie, gdyż po­
głoska o zawartej z Holandyą pożyczce, staje się 
coraz pewniejszą. Podług jednych pożyczka ta prze­
chodzi 100 milionów z ł r . , podług innych na tej się

jogranicza summie. To ostatnie mniemanie ma za 
sobą decyzyę większości Rady zwołanej przed kil­
ku tygodniami, do załatwienia całej finansowej k w e-  
styi. Po zgodzeniu się na summ ę, pozostawało zna­
leść kapitalistów i dostać pieniędzy na umiarkowany 
procent. Jeżeli celu tego rząd dopiął,  można być 
pewnym, że za kilka tygodni wartość walutów do 
normalnego przyjdzie stanu, zw łaszcza , jeżeli współ­
cześnie inne, przez komisya wskazane środki, w wy­
konanie wprowadzonymi zostaną.

Rozporządzenia tyczące się wolnego portu w W e -  
necy i , potwierdzone przez Cesarza 2go b. r., o g ło -  
szonemi zostały. Rząd zachowuje tylko cło ogólne 
na tytuń, só l,  saletrę i proch s trze lny; wszystkie 
inne produkta mają wejście wolne do W e n e c y i ,  
w zakresie oznaczonym na stałym lądzie.

Wyjazd Cesarza zapowiedzianym jest nieodwołalnie  
na 14go wieczorem lub 15go rano. Ks. Schw arzen- 
berg i minister Bach towarzyszą J. C. M. Wiem 
z pewnością, że książę minister ma być koło 20gO 
z powrotem w Wiedniu. Czy Cesarz wróci lakźe, 
lub odbędzie całą dawniej zamierzoną podróż, to 
jeszcze wątpliwości podpada.

Z Rzymu coraz gorsze wiadomości. Wojsko fran­
cuskie i władze papieskie są w nieporozumieniu, i 
ludność w równej dla obu nienawiści.

Paryż 5 lipca.

d Podróż L. Napoleona do Poitiers i Chatellerault 
nie odbyła się tak spokojnie jak sądzono w pałacu 
elizejskim i ministeryum spraw wewnętrznych. -— 
W Poitiers mer miasta wniósł toast republikancki; 
w Chatellerault mer był grzeczniejszy, ale za to 
lud k rzycza ł : precz z Napoleonem! W  ogóle przy­
jęcie  L. Napoleona było zimne i trzeba było czę­
stego mieszania się policyantów paryzkich, aby przy­
zwoitość utrzymać. Dzienniki ministeryalne utrzy­
mują, że zła postawa mieszkańców w Poitiers i 
Chiitellerault, była skutkiem wysłania z Paryża przez 
republikanów, emisaryuszów, jak się to działo roku 
przeszłego , i że rząd nakazał prokuratorom śledz­
two tego wypadku. Dodać jeszcze należy, że na 
bankiecie w Poitiers, kandelabr zapalił wazony kwia­
tów sztucznych, stojących na stole, że była obawa, 
aby sala się nie spaliła, i że przyduszono ogień ser­
wetami. Zdarzenie to zrobiło pewne wrażenie na 
Francuzach, zwykle dość zabobonnych, jeżeli nie już 
w materyi strachów, to w materyi oznak szczęścia 
panujących. Mowy L. Napoleona były tego razu 
więcej oględne w formie, ale w gruncie toż samo

CZĘŚĆ LlTEH A C K O -A BTO TIC m .

OSTATNI Z SIEKIERZYŃSKICH
llis to ry a  S zlachecka przez J .  4. N raszetcsłciet/o .

P E T E R S B U R G  1851.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, gdyby ktoś za­
dał sobie pracę przeczytać kilkadziesiąt tomów ro­
mansów wydanych przez p. Kraszewskiego, i scha­
rakteryzować jego sposób, oceniając te kornpozycye 
przez rozkład na pierwiastki rodzime a naleciałe i 
przez-wyśledzenie ducha i wyobrażeń odpowiednych 
narodowi lub epoce,  a wreszcie pod względem a r -  
tystoskim i estetycznym. Z tej pracy badawczej o -  
kazałoby się niezawodnie, jaki wpływ mógł wy­
wrzeć na obecne czasy tak obfity pisarz, a raczej 
możnaby rozwiązać zagadkę,  czyli wywarł wp yw 
jaki przewaźniejszy od wpływów wywartych przez 
naszych poetów? Niektórzy poczytują mu za jedyną 
zas ługę ,  iż usiłował wyprzeć francuskie romanse. 
Sam pan Kraszewski dał się nawet słyszeć z tern 
przed laty w jakiemś p iśm ie —  lecz wyznaję, za­
sługa tego rodzaju, jeżeliby tylko nic innego nie-  
miała na ce lu ,  policzyłaby się raczej na karb szczę­
śliwego naśladownictwa Koków, Balzaków, Duma­
sów itd. byłby to ten sam pasztet, tylko z inną 
przypraw ą, i Że P°wióm w polskim sosie — 
co wszystko jeszczeby nic nierozwiązywało na ko­
rzyść tej gałęzi literaturury, k tóra, powiedziawszy 
hog iem -a-p raw dą ,  mimo rozmnożenia się swego u 
nas ,  dopiero ledwo parę romansów liczy, mogących 
coś zaważyć na szali utworow takowych w litera­
turze angielskiej, francuskiej,  niemieckiej,  a nawet 
szwedzkiej —  rozumiem tu w rodzaju historycznym, 
Soplicę i Listopad, a domowym, i źe się wy­
rażę :  intim e, kilka powieści Korzeniowskiego. Pan 
Kraszewski mimo wielkiej łatwości pisarskiej, nie­
pospolitej wprawy w  skrojeniu książki, i prawdzi­
wej zdolności brania wzorków z natury, o tego mu 
nikt niezaprzeczy, że ma talent postrzegania ża­
dnym jeszcze romansem swoim niezajął tej wyso­
kośc i,  do jakiej zdał się być powołanym. Lzytasz 
go z zajęciem, ze smakiem n a w e t — skończysz i

zapominasz o nim, i nigdy cię nawet chętka niebie- 
rze wrócić tak jak do Soplicy wracasz lub do Kol- 
lokacyi i Spekulanta, a nawet do Koliszczyzny i kil­
ku scen Stanicy, a jeśliś w smutnym h u m o rze , do 
komicznych Ramotek i Nieszczęsc najszczęshwszego 
męża? Co to być może? Jestże to brak głębszego
rozmysłu artystycznego? Nieharmonijno c w z ł o ż e ­
niu c a ło ś c i ,  przew a g a  sztuki nad prawUą dow cipu
nad czuciem? Z o s t a w i a m y  to badaczowi, który roz­
bierze kiedyś utwory p. Kraszewskiego, aby nam 
wyłożył tę tajemnicę, i powiedział u a czego autor, 
który skupił w sobie wszystkie warun i pisarskie, 
bo i styl malowniczy, i znajomość swia a,^ i talent 
obserwacyi, i wyobraźnię żywą umiejącą z ła tw o­
ścią się przenosić z miejsca na miejsce:, wynajdy­
wać sceny niepowszednie, sytuacye in eiesu jącej 
ściągać nawet pioruny teatralne— dla czego pisarz ten 
niejest sympatycznym?

Zanim znajdzie się bystry krytyk, który nam tę 
zagadkę rozwiąże, a może też całkiem usunie, p rze -  
konywając nas przeciwnie, przebieźmy najświeższy 
płód p. Kraszewskiego pod ty tułem: Ostatni z Sie­
kierzyńskich.

Stare przysłowie, któremu Wójcicki w swoich 
przysłowiach historycznie objaśnionych nieumiaf zna­
leść początku, stosujące się najczęściej do ostatnie­
go grosza lub rzeczy wydanej —  dało mys^ Kra­
szewskiemu do napisania powieści Ostatni z S ie k ie  
i zyńskich.  Wielki ten ród o którym na nieszczę­
ście ani Paprocki, ani Okolski, a nawet N.esięcki 
niewspominał, uważał się P ^e c .eź  za najdawn.ej- 
szą szlachtę w Polsce; ich drzewo genealog,czne 
sięgające swemi konary czasów ec ow g pizyj_ 
śc ia,  wzbijało w taką dumę Siekierzyns ic , e j U£
od wielu pokoleń polegając j e yme na zacności
swego urodzenia i pochodzenia pizes a i ac o za­
szczyty w Rzeczypospolitej i 0 su s ancyę swoją; 
która niedbalstwem i niegospodarstem, z ogrom­
nych kluczów, zeszła na małą cząstkę wsi iekie- 
rzyuka w Mazowszu, gdzie nam się pojawiai ojciec 
ostatniego z Siekierzyńskich pan Longin ho lesław 
Siekierzyński skarbnikowicz czerski, Stare, do pó{ 
w ziemię zapadłe drewniane dworzysko, popodpie­
rane belkami i. dylami; wewnątrz tchnące zapachem 
ruiny, ową wonią ubóstwa zbutwiałą i przegniłą — 
mieściło w sobie oryginała, którego autor skreślił

piórem godnem Cerwantesa. Kto pamięta pierwsze 
rozdziały Don-Kichota, kto sobie przypomni wy­
chudłą i zgłodniałą postać rycerza Manchy obłożo­
nego żbutwiałemi szpargały zapalającą się czytaniem 
przygód Galoarów i Amadysów; ten umysł latający 
wysoko śród nędzy i niewygód, tę poczyę innego 
świata obok szydzącej zeń rzeczywistości —  ten 
w osobie Skarbnikiewicza, słusznej, poważnej, z r ę ­
kami zawsze w tył załoźonemi, a myślącej,  wie­
cznie myślącej, znajdzie jakby odbicie się tego pro­
totypu; z tą różnicą, źe niema tu pożyczonych ry ­
sów , ale schwycony z prawuly szlacheckingo życia, 
a przynajmniej odgadniony ów wstręt do czynu, owo 
ciągłe zwlekanie i odkładanie, mające jakieś powi­
nowactwo ze wschodnim fatalizmem. Pan Skarbnikie- 
wicz acz podupadły nierządem i niedbalstwem, miał 
przymioty wielkiego pana; ubogiego lubił wesprzyć 
nad kieszeń, gościa przyjął ze sercem otwartem — 
dla domowych był pobłażający; względem obcych 
mianowicie w miejscu publicznem umiał zachować 
taką powagę, że nawet największy zuchwałek nie-  
śmiałby mu zajść w d rogę ,  a niedopiero z jego się 
biedy natrząsać. — Skarbnikiewicz nasz połączony 
z szlachcianką wysokiego domu —  Pilecką — ko­
bietą cichą, zapobiegliwą, która pracą swoją utrzy­
mała te okruszyny fortunki— długo niemiał potom­
stwa i już się obawiał czy niebędzie w swoim ro ­
dzie ostatnim, gdy na szczęście Pan Bóg dał mu 
syna, ochrzconego imieniem T a d e u sz a —  Sobiesła­
wa, bohatera niniejszej powieści. Zdawało s ię ,  i tak 
sama jejmość w róży ła ,  że z przyjściem potomka o -  
budzi się w ojcu chęć do gospodarstwa —  ale j a ­
koś niezabierało się na to ,  bo oryginał nasz coraz 
dłużej i zapalczywiej zaczął chodzić i dumać. Tu 
pozwalam sobie przytoczyć ustęp bardzo charakte­
rystyczny, uzupełniający tę najpoetyczniejszą figurę 
rom ansu: ..

„Całemi dniami po wielkiej izbie pustej cho w 
zadumany, aż kroków jego ścieżka w PokojU(jzjei'1 
widoczną. W  tej dziwnej, upartej p r z e c h a d z c e  

rano witał go biały grzyb ogromny, ^ orJrzez J 
mniejszemi w ocienionym kątku pokoju g 
wyrastał,  jak przepowiednia u p a d k u  domu, ja  sym­
bol zniszczenia. Zaledwie go ujrzał ar mi lewicz 
leciał i dusił go nogą z całej si y ,  rozrzucając
starannie szczątki n i e p r z y j a c i e l a  z wyraźnym gnie­

wem i zapalczywością; ale na zajulrz upadły grzyb 
odradzał się znowu w tern samem miejscu i tak 
stokroć gnieciony powtarzał swoje nieme proroctwo. 
Walka z tym grzybem rozpoczynała dzień, a wie­
czorem odchodząc na spoczynek pan Sziekierzyński, 
pilnie się przygotowywał, czy nieprzyjaciel niepod- 
niósł g łow y; niebyło ani śladu, dopiero przez noc 
uwinął się t a k , że zawsze dobry-dzień szyderskie 
gospodarzowi powiedzieć musiał. Grzyb ten Skar- 
bnikiewiczowi tru ł  życie po c z ę ś c i , ale niebyło na 
niego rady jak na W ichułę i kto wie, czy milczące 
przechadzki całodzienne nie z powodu tego grzyba 
się odbyw ały? Skarbnikiewicz cały dzień prawie 
deptał chwiejącą podłogę wielkiej izby; czasem zaj­
rzał do żony i syna, a gdy podstarości przyszedł 
wieczorem po dyspozycyą i stanął w progu z ba­
togiem, Siekierzyński popytał go tylko co robie my­
śli i na wszystko się zgadzał co ten mu po sunął. “ 

Ależ niesądźmy żeby i Skarbnikiewicz nieocknął 
się nareszcie; miał on jakiś od wielu poko en ciągnący 
się proces z Ludzkimi — wybiera się wiec do Lu­
blina, chcąc zgodnie zakończyć przeciwna strona 
wszakże ani dała sobie mówić- - o Upokorzenie 
pierwszego kroku, tak dumę szlachcica ubodło ,  że 
wróciwszy do domu ro zch o rz a  się i u m a rł ;  zosta- 
wując wdowę i d z ie c k o , o arczoną długami i pra­
wie na łasce z a w z ię te g o  na dom swój sąsiada W i-
chuły ,  który iak° doro kowicz , niemógł ścierpieć 
podupadłych, lecz pysznych z swego rodu Siekie­
rzyńskich. Jakoż niedługo biedna wdowa zebrawszy 
ostatki substancyi, w towarzystwie przywiązanych 
dwojga wYjechała  do Lublina, gdzie jej po­
zos ta ł— ta - e ostatni z Siekierzyńskich, dworek na 
Wienia i e , dawna zaś siedziba, ten dwór podu­
padły, te stare drzewa co widziały tyle pokoleń —  
przeszła \y posiadanie Wichułów, którzy po swoje­
mu rozgościli się w n im — szczęście tylko, źe świę- 
tokradzka ich ręka niemogła dosiądź genelogicznego 
drzewa i portretów antenatów, gdyż świętości te 
fodzinne uwiozła z sobą, jakby przyszłych opieku- 
nów i nauczycieli jej syna....

^D okończen ie  n a s tą p i .)
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co dawniej. Nieatakowaf on już, ale z pozycyi nie- 
ustępowal. Mówił o Francyi i ludzie, ale nie wy­
rzekł ani razu: Rzeczpospol ta. Pochlebił ludowi, że 
ma prawo zgwałcić konstytucyą i obrać go po raz 
drugi na prezydenta Rzpltej. Jako środek przeciw 
złemu, przedstawił siebie, jak widzimy, jest to za­
wsze jedno rozwiązanie, któremu trudno, aby się 
Francya oparła, albowiem ambicya daje L. Napoleo­
nowi energią, a Francya pragnie tylko spokojności 
i uciechy, nie pomnąc, źe chwilowa spokojność 
sprowadzi nową rewolucyą. Wyższe sfery towa­
rzystw paryskich są przekonane, źe L. Napoleon 
będzie utrzymany przy władzy drogą reelekcyi i 
na mocy prawa z dnia 31 maja. Jestto dzisiaj pe­
w nik konserw atorski, klóry bodaj nie zamieni się 
'v paradox przy pierwszej zawierusze. Legitymiści 
zgadzają sic na niego w znacznej części, z obawy, 
aby Rzeczpospolita się nie utrzymała, i w przeko­
naniu, źe łatwiej będzie obalić L. Napoleona niż 
Rzeczpospolitą. Nawet tak zwani legitymiści liberalni 
skłaniają się do prawa z d. 31 maja, i chodzą po­
głoski, że pan de Larochejaqnelein nagle się do nie­
go nawrócił, odpowiadając na zarzuty wyrazami 
dura lex , sed k x .  Wielu mniema, źe L. Napoleon 
nie myśli także o zmianie rzeczonego prawa, źe 
czas już do tego za krótki, źe Leon Faucher stale 
mu się narzucił itd. Trudno temu uwierzyć. Ale jak 
wysoką otuchę mają elizeiści, pokazuje to nowa 
propozycya rewizyjna, złożona Izbie przez p. La- 
rabit, w treści następującej: „Zgromadzenie naro­
dowe objawia życzenie poprawienia artykułu 45g0 
konstvtucyi, o ile on dotyczy reelekcyi prezydenta 
Rzeczypospolitej.* Jestto propozycya szósta. Ż pię 
ciu poprzednich ma zdać raport pojutrze pan do 
ToqueVlIIe. Podkomissya petycyjna obrachowała pod-jja 
pisy petycyjne, złożone po dzień 1 lipca. Liczą ont 
około 1,000,000. Petycye podane po lym lipca, ma 
wykluczyć z pod swój uwagi, ale dzienniki elizej 
skie zachęcają ciągle do podawania petyćyj, w na 
dziei, źe w październiku, kiedy podaną będzie po 
drugi raz propozycya rewizyjna, petycye dojdą do 
2 milionów podpisów. Constilulionnel z całej siły 
do nich teraz zachęca, on, co dawniej mało na nie 
rachował. Dwa miliony podpisów za rewizyą stały 
się pewnikiem elizejskim. Wychodząc z niego, eli— 
zeisci są przekonani, źe L. Napoleon otrzyma, w ra­
zie reelekcyi, więcej niź 2 miliony głosów ( m ini­
mum  oznaczone przez konstytucyą), że w takim ra­
zie reelekcya nie przejdzie do Izby, i źe Izba oprzeć 
się jej nie ośmieli. Ambicya, która potrzebuje łaski 
L. Napoleona ; przekonania monarchiczne, które wi­
dzą w reelekcyi anti-republikanizm; duch arysto­
kratyczny, który niegdyś wzgardzał salonami Cavai- 
gnaka; tchórzostwo, które lęka się jeszcze socya- 
ljzmu, wszystko dziś szamota się, aby Rzeczpospo­
litą obalić. Jestto rzecz naturalna, bo Francya nie- 
jest repubhkancką, bo Rzeczpospolita, jak to mi raz 
powiedział pan Vivien, nie żyje we Francyi, jure  
proprio sed defectu ju r is  aiieni. Pod tym wzglę­
dem przekonanie jest ogólne. Oby tylko przemiana, 
do której tutaj wszystko zdaje się dążyć fatalnie, 
nie obróciła się na szkodę wolności Francyi i Eu­
ropy! Niestety, pod tym względem mało jest na 
dziei, bo system Napoleoński nie kojarzył się ni 
gdy z wolnością. Dziś wszystko jest cicho we Fran­
cyi, ale bunty i intrygi ją szpecą. Każdy mówi, że 
L. Napoleon gra na giełdzie, że toż saino czynią 
jego ininistrowde; każdy opowiada brudne kroniki 
zauszników elizejskich, każdy dziwi się pozycyi, ja ­
ką zajął Carlier, człowiek zdolny w policyi, ale 
który nieumie porządnie listu napisać. Wiadomy jest 
proces p. Leinulier z Forcadem i Carliem. Proces 
ten obudzif dziś do ostatniego stopnia uwagę pu­
bliczną, dla tego, że Carlier, czy dla obronienia się, 
czy dla zabicia moralnie pisarza Thiersa, Changar- 
niera i partyi orleańskiej, dał do zrozumienia w po 
zwie, źe Forcade był szpiegiem. Carlier cofnął po 
tóm wyrazy pozwu, zwalając je  na pomyłkę adwo­
kata, ale Forcade, nie przestając na tern, zażądał 
od Rady Stanu upoważnienia do zapozwania go ja­
ko szkalownika. Wyrazy Forcada, wyrzeczone z te­
go powodu w ie Messayer, były silne. Oszkalowa 
ny, złorzeczy despotyzmowi, pod którym jęczy 
Francya, a Carliego nazywa bezczelnym Bravo.

Zgromadzenie narodowe odrzuciło prawo, regu 
lujące podawanie petycyj, dlatego, źe wcisnął się 
w nie dodatek pozwalający podawać petycye kobie­
tom. Przeciw dodatkowi byli konserwatorowie, a 
przeciw regulowaniu petycyj strona lewa. Od, trzech 
dni Izba trudni się prawem, dającym rządowi moc 
wydzierżawienia statków pocztowych na morzu Śród- 
ziemnen). %>ntaniardy powstali na to prawo, chcąc 
aby rząd sarn ze statków korzystał. Jest to dążenie 
socyalistowskie i niedorzeczne, albowiem dowie- 
dzionem je s t ,  że rząd źle zawsze exploatuje tak 
statki, jak drogi i fabryki publiczne. Wiktor Hug0 
przedstawił propozycya, obalającą podatek stęplowy 
od feuilletonów dzienników, który literatom robi 
wiele szkody. Izba odrzuci zapewnie propozycyą, 
bo feuilletony we Francyi stały s,ę nie grodkiem o- 
światy, ale zgorszenia. P- Larobure zdał raport o 
traktacie de la Plata, który nas wcaie nie intere­
suje, a p- Baze o sprzedaży dzienników.—Rząd na­
znaczył dzień 27 lipca na elekcye reprezentantów 
w miejscu pp. de Saint-P r ies t  i de la Hitte. izba 
cbrała na miesiąc lipiec prezesów i sekretarzy wy 
działów. Obory były doń legitymistowskie. Mówią 
ciągle o wakacyach Izby, po ukończeniu dyskusyi 
rewizyjnej; ale jest zamiar skrócenia wakacyj od 
lOgo sierpnia do 20go września. Grona pozaizbowe 
mają nad tern się naradzić.

Paryż jest zawsze pełny i ruchawy. Cudzoziem­
ców jest dużo, szczególniej Amerykanów. Kiedy 
Anglicy wypierają się dzieci wychowanych we Fran­

cyi; Amerykanie wysyłają ich zwykle do niej na 
edukacyą. To też język francuski jest prawie sa­
lonowym i bardzo rozpowszechnionym w Stanach 
Zjednoczonych. W salonach paryzkich, typ angiel­
ski jest niezatarty, kiedy typ amerykański mało się 
różni od francuskiego, jdasa amerykańska jest pię­
kna, ma coś w sobie jfijszpańskiego, cieniowanego 
i wesołego, kiedy rasą angielska jest zawsze biała 
i sztywna. Napływ cudzoziemców i zawieszenie re-  
w'izyi, podniosło handel i przemysł. Fabryki roz­
poczęły pracę w najlepsze. Produkta surowe zna­
cznie-się podniosły, szczególniej jedwab. Renta pod­
niosła się w jednym miesiącu o 4ry franki, a to 
sprowadziło, iż wielu graczy giełdowych egzekwo­
wano i bankructwo jednego agent de change , który u- 
ciekł zostawiając około 2 milionów' deficytu. Giełda 
przypisuje klęskę Fouldowi i ministrom, którzy za 
pomocą eskomptów, podnieśli gwałtownie rentę, ale 
przypisać ją trzeba także polepszeniu się interesów

Przegląd Polityczny.
Auslryjacka korespondeneya lilografowana podaje 

dzisiaj artykuł rozumowany o wolności d ruku ,— 
w którym wykazując szkodliwe dążności pewnej czę­
ści zagranicznego dziennikarstwa, a mianowicie li­
teratury emigracyjnej, i brak środkow mogących 
położyć tamę rozszerzaniu pism tego rodzaju w kra­
jach austryjackich —  zapowiada bliskie wydanie tym­
czasowego rozporządzenia, mającego temu brakowi 
zaradzić i tymczasową ustawę drukową uzupełnić, 
a to przez przyznanie pewnym władzom prawa od­
mawiania debitu pismom uznanym za szkodliwe, jak 
niemniej zawieszania lub zupełnego zakazywania 
krajowych dzienników, podobne dążności popierają­
cych, na drodze administracyjnej.

Ma to być rozporządzenie przechodnie, dopóki 
nie nastąpi ogłoszenie nowego prawa o druku, w ści­
słym związku zostające z rewizyą powszechnego ko-

chwilę spokojną. Dzienniki departamentowe pro-! pana; Reust orła czerwonego pierwszej klassy. &g° 
wadzą polemikę, z powodu mowy Thiersa. MiastajAlexandra Newskiego i Śgo Stanisława I. klassy 
portowe są za wolnością han iłową, a przemysłowe podoslawali również wyżsi urzędnicy pruscy. Zgo- 
za protekcyą. Dzienniki paryzkie obrały w tsm da między trzema dworami najzupełniejsza, zwła- 
przedrniocie różne obozy, stosownie do ich punktwszcza, źe główniejsze sprawy niemieckie, mogące 
widzenia. Rząd ma odpowiedzieć na mowę Thiersajrodzić między niemi różnicę, albo załatwione, albo 
zniesieniem cła od wełny, z której wyrobione ma-jzawieszone do dalszego czasu. Sprawa Kasselska 
lerye przeznaczone będą na wywóz za granicę. Bc-oiie będzie zapewne wymagać wmieszania się ze 
dzie to środek stosowny, bo powiększy jeszcze pra-!strony‘Zgroinadzenia związkowego, gdy ministeryum 

ita cę narodową, która na pierwszym względzie byćlHassenpfluga w porozumieniu z komissarzami Pruss 
ę- zawsze powinna. Sprawę wolności handlowej trze- i Austryi nadaje krajowi prawa nowe, w niektórych 
do ba uważać zarazem pod względem ekonomicznym, okolicznościach nawet wstecz obowiązujące. Sprawa

politycznym i narodowym, a nawet cywilizacyj­
nym. Dzienniki francuskie bardziej się dziś zajmują 
interesami ekonorniczr.emi niż politycznemi, bo po 
lityka lrancuska jest obecnie istną wieżą Babel, któ 
rej żadna zasada nie rozwiąże. Trzeba na nią albo 
głosu narodu, albo rewolucyi. — LaPresse  ogłosiła 
wczoraj list Aleksandra Hołyńskiego, pisany z Li­
my, aby pokazać, jak skromnie żyje prezydent Rze­
czypospolitej Peruwiańskiej i jak L. Napoleon powi­
nien z tego przykładu korzystać. Alexander Hoło- 
wiński wyjechał do Ameryki roku 1849. Od tego 
czasu napisał kilka listów, z których jeden, o cesa 
rzu Soulouque, ogłoszony był w Journal des D e- 
bals. — Jutro będzie inaUguracya posągu Joanny Ha 
chette w mieście Beauvais.

Francya przeszła przez mocną krytykę w Izbie 
Turyńskiej, z powodu traktatu handlowego. Opo- 
zycya zarzuciła jej złe i lałszywe obejście się 
z Włochami w r. 1848 i 1849. Dzienniki konser­
watorskie francuskie, odpowiadając j e j , przypomnia­
ły hasło: Italia fara  da se i zarzuciły jej dema- 
gogizm . Jest to przyjęta taktyka w e Francyi od r. 
1848, nazywać demagogami tych, co starają sic o 
niepodległość narodu. Dziennik Risorgimento mówi, 
źe ministeryum turyńskie powstało na opozycyą 
excessive et immoderee deputowanych, co poka­
zuje, źe w oczach ministeryum wina Francyi była 
jeszcze wielka. — Lord Norinanby wyjechał na dni 
15 do Londynu. Mówią, źe ma być mianowany 
dyrektorem kompanii Indyjskiej. — W parlamencie 
angielskim lord Londonderry zrobił interpelacyą o 
Abd-el-Kadera, ale lord Landsdowne odpowiedział 
mu, źe to Anglii nie tyczy.— Stosunki legitytnistów 
z Frohsdorff są zawsze ciągłe; ale jak nateraz, ni 
legitymiści ni fusion  niemają pola. Ks. de Valmy, 
przybyły świeżo z Frohsdorff, zapowiedział, źe ks. 
Bordeaux dzieli politykę expektatywną Berryego.

Turyn 3 lipca.

; Jakiekolwiek jest jeszcze dotąd mniemanie w Eu­
ropie o nowym rządzie Piemontu, na to się wszakże 
zgodzić trzeba, źe rząd ten tak młody i w tak bu 
rzliwych zaprowadzony chwilach, śmiało i szczerze 
myśli nie tylko o ustaleniu się własnem, ale o za­
spokojeniu tych przyrzeczeń, któremi rządy konsty 
tucyjne zwykle przyjście swe na świat zapowiadają 
i które rząd piemonteki ze swojej strony ludowi 
zrobił.

Między reformami dokonanemi od dwóch lat, re- 
lorma handlowego systematu zasługuje niezawodnie 
na wielką uwagę. Piemont rzuca się w nowe za­
wody z odwagą pełną zastanowienia. Traktat za­
wetowany przed kilka dniami z Francyą, pokazał 
z jakim uporem Piemont przy swych zasadach wal- 
czyć jest  gotów. Czy nie bierze nad siły? czy nie 
buduje gmachu, który pod swym własnym runie 
ciężarem? czy niepracuje już w tej nawet chwili 
więcej na obcą jak na własną korzyść? to są za­
pytania trudne do odgadnienia.

Źe jednakże w pracy te j,  jest prócz śmiałości, 
zdrowa logika, na to się zgodzić trzeba. Po prze­
robieniu systematu handlowego, nic zaiste niepozo- 
stawuło ważniejszego do roboty, jak przetworzenie 
systematu bankowego, na którym s;ę opiera cały 
krędyt państwa. Ministeryum przygotowało odpowie­
dni tej potrzebie projekt, i Izba już wczoraj przy­
stąpiła do jego rozbioru.

Projekt ministeryalny jest prosty. Zasadza się on 
głównie na pow iększeniu kapitału leżącego w banku 
narodowym, i na utworzeniu banków' podrzędnych 
w Nice i Vercelli.

Na posiedzeniu wczorajszem p. minister Cavour 
rozwinął go Z właściwym sobie talentem.

Opozycyą wystąpiła w tym dniu przez usta pp. 
Torelli, Depretis, Valerio ze słabymi zarzutami. Dy- 
skussya potrwa, dni kilka.

 ----

Spr
Holsztyńska znacznie prędzej da się załatwić za 
ustąpieniem z ministeryum Duńskiego głównych 
stronnictwa kassynowego reprezentantów. Rzecz pre- 
zydyi odwleczona, nie będzie przez Prusy zacze­
pioną. Wcielenie austryackich ziem koronnych do 
Związku Niemieckiego odroczone w milczeniu; rząd 
zaś pruski, aby uwiecznić to odroczenie, wyłącza 
zapisane już na rzecz Niemiec dawne polskie kraje.

Czynności Bundestagu  ograniczają się na przed­
miotach mniejszej wagi; główne bowiem kwestye 
załatwiane bywają na drodze dyplomatycznej mię­
dzy Wiedniem, Berlinem a Warszawą lub Peters­
burgiem. Bundestag zajmuje się tylko petycyami ro­
dzin niegdyś udzielnych, projektami urządzenia ar­
mii związkowej, kwestyą ogłaszania protokułów 
flotą niemiecką.

Rząd pruski, koncesyami chce sobie zjednać stron­
nictwo krzyżowe, i w rzeczy samej, od niejakiego 
czasu przykładna panuje zgoda między nim a nie­
bezpiecznymi współzawodnikami władzy.

— Mało ważne są dzisiaj wiadomości z Francyi 
Prezydent Rzpltej w yjech ał do Beauvais na inaugu- 
racyą posągu Joanny H achette; u d a ło  się z nim 
wiciu reprezentantów i prezes Izby. P. Tocquevillc  
ukończył juź sprawozdanie; a jeśli będzie przyjęte za 
dni parę rozpocznie się dyskussya publiczna w kweslyi 
przeglądowej. W tejże kwestyi p. Girardin podaje 
przez swój dziennik głęboko obmyślaną propozycyą 
rewizyi konstytucyi przez naród; z artykułu tego 
dajemy główne ustępy.

L w ó w .  Dzień 4  lipca zak o ń czy ł  losowaniem 
byd ła  i udzielaniem medalów w  dowód z a s łu g  
gospodarsk ich , czynności zgromadzenia agrono­
micznego. Dnie poprzedza jące  3  i 4  lipca po­
święcone b y ły  dośw iadczeniom , próbom i osą­
dzeniu przedmiotów v y s ta  wy; mnogość onych 
w tym roku p rz y c z y n ia ła  w praw d z ie  pracy, ale 
f‘ drugiej s trony obudzą Pa mocno ciekawość i 
jednała  ■ r z y c h y ln e  uznanie publiczności dla z a ­
s łu g  o b yw ate li ,  k tórzy z szczerego  zajęc ia  się 
dobrem publicznem , nie szczęd zą  trudów ni ko­
sz tów , gdzie  chodzi o pomyślność kraju.

J u ż  przedtem wspominaliśmy, jakie rodzaje  na­
rzędzi gospodarsk ich  przysposobione b y ły  na te­
goroczną w y s taw ę .  W e  środę w ięc poświęcono 
ranek próbom: s iew nika na żyto i pszenicę pana 
L ipczyńskiego; s iew nika  na kukurudzę p. Schu ­
mana; młocarni z kieratem także Schum anow - 
skiej; a popołudnie z e sz ło  w ogrodzie Kortuma 
na próbach z użyciem siłom ierza  p ługów , mia­
nowicie p łu g a  bezkoleśnego lir. Ożarowskiego; 
dwóch nakoleśnych p. Schum ana zbudowanych 
na zasadz ie  Z u ck m ay e ra ;  nakoleśnego pługu 
wyrobu p. Helim ana; potrójnego do p rzy sy p y -  
wania nas iew ów  na u p ra w k a e h ,  w ynalazku  p. 
Lipczyńskiego, w końcu żn iw iarkę  am erykańską 
Corm icka, którą Itr. K aje tan  Lew icki z Ćhorost- 
kowa na doświadczenie  umyślnie s p ro w a d z i ł ,  i 
dą osądzenia  to w arzys tw u  udzielił. N aza ju trz  
w obec wielu p rzy b y ły ch  gości z a j ą ł  się komi­
tet spoinie z sędziam i, doświadczeniem p ługów  
ks. Sap iehy , tak zw anych  K ra s ic z y ń sk ic h , n a -  
coleśnych i bezkoleśnych , p ługa  do o b g a r ty w a-  
nia kartofli, ja k o te ż  i g racy  do oczyszczania 
chw astów ; a z dat w e d łu g  dynamejtrp yv proto­
kóle spisanych  z chlubą przytppzyć wdijniśnjy, 
że kraj pasz w tej g a łę z i  narzędź , p rzew yższa  
zaszczytnie  p rzem y s ł  innych krajów', a na do­
wód przytoczym y później bliższe opisaijia. 0 -  
prócz tego próbowano p łu g  księdza Klimy; p ług  
ak zw an y  ruchad ło  czeskip; ra d łp  P; Jó ze la  

Lewickiego z Bonowa, przytem jeszcze  i żn iw ia r­
kę wyrobu p. Helimana na sposób Cormicka u-  
rz ą d z o n ą ,  ale zastosow aną  do naszych potrzeb 
z uloa do ro zk ład an ia  i ł a tw ie j s z ą  do p rze ­
wozu*

D rudzy  z wyboru sędziowie w uczęstnictwie 
wielu gości i c iek aw y ch ,  opa tryw ali  szczegó­

ło w o  i sp isyw ali b y d ła  i baranv, tego roku tak 
licznie na w y s taw ę  sp row adzone;  mianowicie 
jeżeli nas pamięć nie myli, 1 6  sztuk b y d ła  ra ­
sy szw ajcarsk ie j  ze W zd o w a  (ob. S an o ck i)  p• 
O staszew skiego; kilka sztuk zaw odu M o raw - 
kiego z Siemianówki (ob. Lw 'owski) p. Kriegs-  
sh ab e ra ;  1 6  sztuk kra jow ej rasy^poprawnej z a ­
wodem buhajów holenderskich i Ż u ła w sk ic h  , p. 
Andruszowskiego dz ie rżaw cy  z Dorzecza (ob. 
Sam borski); 6  sztuk ra sy  podolskiej siwej, cho­
wanej w  górach Leszezowatym  (ob. Sanocki) 
p. K raińsk iego; 2  sztuk ra sy  szw ajcarsk ie j  p- 
M ayera  ze L w o w a;  kilka sztuk b y d ła  ra sy  k ra ­
jow ej p. Lityńskiego ze Zniesienia (ob. L w o w ­
ski); buhaj i k row a z Kortoniówki we Lwowie 
p. G ostyńskiego; kilka sztuk ra sy  morawskiej 
p. Decaux także ze L w ow a i k row a czarna  be/ 
odmiany najmniejszej z buhajkiem podobnym ras) ' 
k ra jo w e j ,  szczególnie m leczna, chowu ks. S a ­
piehy. B a ra n y :  J P .  Paw likow skiego z Medyki 
(ob. P rz e m y sk i) ;  hr. Potockiego z dóbr Podel- 
w ow skich ; hr. S iadiona z dóbr Bohorodczań- 
skich (ob. S ta n is ła w o w sk i)  i ks. Sapiehy z K ra ­
siczyna (ob. P rzem ysk i) .

W idok tak pięknego b y d ła ,  a raczej pow sze­
chny z a p a ł  przyczynienia się każdego ze  swej 
strony do podniesienia przem ysłu  krajowego, 
zachęc ił  publiczność do rozbierania losów, tak. 
że komitet by ł  w możności zakupić jedenaście 
sztuk celniejszych i w ysław ić  na wygranę. 
YV piątek w ięc za  przybyciem J E x .  p. Namie­
stnika J W .  hr. G ołuehowskiego rozpoczęło się 
po drugiej godzinie rozdaw anie  nagród i” loso­
wanie na placu w y s taw y  w obecności bardzo 
licznej publiczności, w przytomności komitetu 
wszystkich sędziów jako też  reprezentantów to­
w a rzy s tw a  agro. k rakow sk iego ,  zas tępcy  Iow- 
wiedeńskiego i wielu bawiących tu jeszc/T  
cz łonków  to w arzys tw a  gosp. krajowego.

W  chwili przybycia J E x .  P. Namiestnika po­
spieszyli na przyjęcie pan prezes T o w arzy s tw /  
ks. Leon Sapieha i człon kawie w y d z ia łu ,  i nitfl 
przystąpiono do losowania mieli sposobność oka­
zać J E x .  z osobna i szczegó łow o tak piękne z a ­
szczyty  usilności swojej w pracach dla dobr/ 
kraju pod ję tych , z wdzięcznością o r a z ,  iż pod 
jego szczególniejszą op ieką , Tow arzystw o  tal* 
pomyślnie i chlubnie w zras tać  nie ustaje. Go­
dzinę c a ł ą  p rzepędz ił  p. Namiestnik na ogląda­
niu wszystk iego  z osobna, b y d ła ,  ow iec ,  na­
rzędzi gospodarskich i na sprawdzeniu  dośw iad­
czeń z niektóremi maszynami; poezem za  po­
wrotem na miejsce, gdzie przy rządzone by ło  bió-| 
ro i koło losów do w y g ra n ia ,  J E x .  obdzielał 
w łasnoręczn ie  nagrody w m edalach , które ko­
mitet spoinie z sędziami Imieniem T o w a rz y s tw /  
gosp .  z a s ą d z i ł .

M ianowicie otrzymali medal: 1 )  P. Antoni 
Kriegshaber za  buhaja ( k a p r a l ) ;  2 )  P. G w al-  
bert Paw likow ski za  bar&na; 3 )  ks. Adam S a ­
pieha za  narzędzia  gospodarsk ie ; 3 )  p. F ranc i­
szek Schumann za  narzędzia  gospodarsk ie ; ó- 
p. J a n  L ipczyński za siewnik.

Z  losów zaś z k o ła  w yciągn ionych , w ypad ł 
Nr 1 3 2  na k row ę „Ł atkę*  chowu p. A ndruszow - 
skiego, dla p. S ingera  K aro la ;  N r 1 6 3  na bu­
haja „Lonaj* chowu p. O staszew sk iego , dla p- 
M ichniewskiego M a n sw e ta ;  N r 1 7 7  na buhaj/ 
„M azep a  chowu także pana Ostaszewskiego, 
a z w y g ra n ą  dla p. Je rzeg o  Dunina; na N r 1 8 9  
w y g ra ł  p. Ancuta buhaja „Bliźniak* chowu p. 
O staszew skiego; na N. 2 6 0  w y g ra ła  panna S ta ­
n is ław a  P rz y łę c k a  krówkę „białoęiia u chowu 
p. M a je ra ;  Nr 4 0 7  p a d ł  na barana z K ras iczv -  
na, którego w y g r a ł  lir. Stadnicki E d w a r d ;  NTr 
5 3 2  d a ł  k row ę , ,Z y raw a“ chowy Andru­
szow sk iego ,  dla p. Szym anowskiego; Nr 63*^ 
krow ę z cielęciem „M arysia  chowy Gostyń­
skiego, dla p. Grocholskiego Ant.; Nr 785f buhaja j 
„K ozyra* chowu]p. Ostaszew skiego , dla p. Wo­
łyńsk iego ; Nr. 8 2 2  w y g ra ł  p. Turku! W ła d y  : 
s ła w  krow ę „E lizę^  cl’0"  P* Ostaszewskiego; 
Nr zaś  8 2 4  w y g r a ł  pan Ż ó łk iew sk i Zygmunt 
krowę „K rasa*  chowu p. i la jera . (G . L . )

W ie d e ń  9  lipca. „Od czasu ustąpienia pan»
Bruck z ministerstwa ban d u ,  p isze O s t-D e u t­
s c h e -P o s t ,  kw estya  celna poszła  jakoby w z a ­
pomnienie. Jedna  zj b,a )'v a z n ie j sz y c h  żyw otnych  
kwestyj A u s t r y i ,  •* ora przed kilkoma miesią­
cami b y ła  ju* na rozwiązaniu popad ła  dzisiaj 
uu nowo w chaotyczną niepewność. J a k  sp ra ­
w a kęnstytucy i, jak ustaw a gm inna, jak  nowy 
kodeks karny, ziiguJoiyapie waluty i tyle in­
nych kwestyj oczekuje rozs trzygn ien ia , i i 
celna taryfa , liownie w ahającej  epoki jak 
dz is ie jsza ,  Austrya nigdy może fljejnała. P r a ­
w d a ,  ze  i w c z a sa c h  przedm ąrcow ych projekta 
do Frzt!z całe  łają ^a lcg a ły  p0 bióta li, I
przechodząc od komissyj nadwornych do Rady 
S ta n u ,  od Anasza do Ką'f<*s z f > w końcu 
Znużone d łu g ą  podróżą , u p ad a ły  gdzieś w k ą -  
cip i  sp o czy w a ły  w p o k o j u .  Ale wtedy państwo 
nipbyłp yv tak g o r ą c z k o w y m  s tan ie ;  machina
s z ła  trybem z w y c z a j n y ' 11* c zas nienąglił. N ie- 
spieszono s ię ,  bo takie było  zdaw na nąw ykn ie -  
nie. Owi s ta rzy  panowie, stojący wów czas u s te ­
ru ,  nieumieli ocenić wartpsci c z a su ,  którego nie- 
pojmowali. A ,e h ł ą d ^ c h ,  jakkolw iek w ie lk i ,
jakkolw iek  strasznie się na nich zem śc i ł ,  indy­
widualnie da s.ę usprawiedliwić: szli oni za dk- 
w pą tradycyą, ń państwo było spokojne przy­
n a jm n ie j mm byc się zdaw ało .
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^ jjl / ' s ia j  wszakże odmienne jest położenie. Po­
ło  >a Austryi znajduje się w stanie wyjątko­
wy.,,. Niemówimy tu o zewnętrznej formie, sta­
nu oblężenia, ale w  głębszem znaczeniu, o w y ­
jątku, jako przeciwieństwie reguły.

„WSjskowa strona wyjątkowego stanu vv W ę ­
grzech ,  W łoszech  itp.,* niemoże iść w porówna­
nie z ubyictitelską  stroną lego stanu, z tą w ie­
czną niepewnością co do organizacyi kraju i 
administracyi. Dzisiaj czas nagli. Jednostajny 
ruch starej machiny Państwa przerwany został  
nietylko rewolncyą 1 8 4 8  roku, ale i prawo­
dawstwem 1 8 4 9  i 1 8 5 0 g o .  W szędzie  wzięto  
się do roboty, i grunt skopano, ale mało co 
przywiedziono do skutku « i to m a ta ,  co już 
uważaliśmy za sta ły  nabytek, niebawem zosta­
je zakwestynnow,ano. Tradycya niemoże tu już
posłużyć  za usprawiedliwienie, ani też wiek 
podeszły naszych kierowników. Ochoczy, silni 
i bardzo poczęści energiczni ludzie stoją na cze­
le spraw publicznych. W prawdzie przez w y ­
stąpienie pp. Schmerlinga i Bracka ininisteryum 
podstarzało się nieco; ale g łów ne zarysy sy ­
stem at u zakreślone są w wydziałach s p r a w ie ­
dliwości i haudiu, a kilkakrotne oświadczenia 
zapewniły  nas, że żadna w  nich zasadnicza 
zadana miejsca mieć niebędzie.

„Tern dziwniejsze są owe wieczne marsze i 
kontrmarsze, jakie spostrzegamy w  ważniejszych, 
w  połowie lub w całości ukończonych projek­
tach praw: prawdziwa syzyfow a praca, wciąż  
kamień windować w górę , aby go znów spu­
szczać na dół.

„O ile nam wiadomo, projekt taryfy celnej po 
długich badaniach, na otwartym kongresie cel­
nym ustanowiony, przeszedł teraz w  nowe sta­
dium, w stadium motywowania. Każda poje- 
dyńcza pozycya ce lna , ma być długiem umo­
tywowaniem na nowo usprawiedliwiona. W iel­
ka to praca, ale już podobno w  połowie goto­
wa. A skoro nią będzie w  zupełności,  jakiż 
los spotka w ów czas tę dwuletnią pracę? (.lżyli 
projekt p. Brucka w ogóle ma jeszcze jakie szan­
se powodzenia? A jeźli ich niema, to kiedyż 
się zdecydują powiedzieć nam to otwarcie, i rą­
czo w /ią ść  się do nowego planu ? “

— Król Saski w czoraj rano w yjechał w to­
warzystwie księcia Lobkowitz i hr. Wallmoden 
d o S ty r y i ,  gdzie zatrzyma się w tte ich en a u , a 
następnie wraz z królową, która dzisiaj Wiedeń 
opuszcza, uda się przez Triest do Wenecyi.

— W  tutejszym święcie handlowym obiega 
ważna pogłoska , jakoby rząd Wtirtembergski 
postanowił już wypowiedzieć uczestnictwo sw o ­
je w Zollvereiuie i o tern postanowieniu rząd tu­
tejszy zawiadomił.

—  Prezes rady stanu baron Kiibeck, od rtie- 
jnkiego rzasn bierze ciągle udział w naradach 
ministeryaloyeh; z czego wnoszą, że przedmiotem 
ich jest uregulowanie stosunków finansowych* 
monarchii. P- Kiibeck przy wetowaniu uchwał  
daje g ło s  swój zaraz po prezesie rady ministrów.

K RO LF.STW O  P O L S K IE
W a r s z a w a  8  lipca. Obchód wczorajszej 5 5 ej 

rocznicy urodzin Najjaśniejszego Cesarza i Kró­
la, rozpoczęły odprawione po świątyniach Fań­
skich wszelkich w yznań, uroczyste nabożeń­
stwa. O godz. 9  rano, w  kościele Archi-kate­
dralnym i Metropolitalnym ś. Jan a , celebrowa­
ną była  msza sw . przez JW . JX . F ijałkow ­
skiego, biskupa administratora archi -  dyęcczyi 
warszawskiej; na której znajdowali się licznie 
zebrani urzędnicy w ład z  wszelkich , oraz oby­
watele tutejszego miasta. — O godz. 1072, w y ż ­
sze duchowieństwo, członkowie rady administra­
cyjnej, senatorowie i członkowie senatu, zna­
komite osoby wojskowe, urzędnicy w ład z  w sze l­
kich, konsulowie zagraniczni i znaczniejsi oby­
watele miasta, składali na pokojach zamkowych 
powinszowania JO. feldm. księciu warszawskie­
mu , hrabiemu Paskiewiczowi Erywariskiemu,j 
Namiestnikowi Królestwa.

JO. książę Namiestnik Królestwa, d a w a ł  
w pałacu ła z ie n e k  królewskich wielki obiad, 
na którym znajdowały się zaproszone znakomi­
te osoby. O godzinie 7ej, na danem dnia tego 
widowisku bezpłatnem w teatrze wielkim, ze ­
brała się licznie publiczność, a w czasie uka­
zania się Cvfry N. Pana, odśpiewaną została  
przez w s z y s tk ic h  a r ty s tó w  teatru, kantata. — 
Wieczorem ca łe  miasto zajaśniało illuminacyą, 
a na wielu domach jaśniała również w uroczem 
św ietle , cyfra J. C. K. Mości.

f  B A N C V A .
P a r y ż  6  lipca. P ressa  umieszcza artykuł p. 

Gjrardina, w którym tenże wykazuje sposób w y ­
dobycia się z Ludności, jakie wszystkim par- 
tyom w poprzek stanęły. Jedynym w edług  nie­
go środkiem jest przyjęcie następnej propozycyi:

„Art, 1. Znoszą się prawa.
Z  d. 31  maja
„Z d. 2  sierpnia 1 8 4 8 ,  z dnia 1 9  czerwca  

1 8 4 9  i 6  czerwca 1 8 5 0 .  (P raw o stowarzy­
szenia.) JO (Q

„Z d. 9  i 11 sierpnia 1 8 4 9 ,  2 1  kwietnia i 
2 7  lipca 1 8 4 9  i 16  lipca 1 8 5 0  (wolność druku.)

„Z dnia 1 0  kwietnia 1 8 3 2  > maja 1 8 4 8  
(praw o o bannicyi.)

„Z dnia 2 7  czerwca 1 8 4 8  (prawo o depor­
ta c j i) .

„Art. 2. Usuwają się wszystkie  wyroki po-, 
tępiające za przestępstwa polityczne i drukowe  
jak niemniej śledztwa w podobnych sprawach

CZAS z Piątku i

przedsięwzięte, a więźniowie Lgo rodzaju uwol­
nieni być mają.

„Art. 3. Przegląd knnstytucyi z d. 4  listo­
pada 1 8 4 8  zależy od narodu fr an cu sk ieg o  naj­
w yższego sędziego. Ma on być wysłuchany
w sposób następujący.

„Będą zwołani wyborcy Francji i Algieru.
„Zbiorą się czwartej niedzieli po oirłoszeniu 

niniejszego dekretu.
,,g ó w n i e  do rozporządzenia z dnia 4  mar­

ca 1 8 4 9  mają w otow ać , o ile rozporządzenia 
te nie są przeciwne obecnej ustawie.

„Jezlt mniemają, że  zachodzi potrzeba prze­
glądu konstytucyi, z ło żą  wotum z napisem tak; 
jezii zas przeglądu konstytucyi nie uważają za 
s ł o w n y ,  z ło ż ą  w’otum z napisem nie.

„W  ostatnim razie konstytucja z d. 4  listo­
pada 1 8 4 8  będzie utrzymana; w pierwszym ra­
zie natychmiast po publicznem ogłoszeniu re­
zultatu głosowania, mają być na nowo zwołani  
wyborcy Francyi i Algieru.

„/b iorą  się drugiej niedzieli po ogłoszeniu  
wotowania i przystąpią do nominacyi komissyi 
narodowej przeglądowej.

„Na każdem wotum ma być napisany jeden 
tylko g ło s ;  jeżeli zaś jest więcej n a z w isk  na 
wotach, tylko pierwsze ma być p r z e z  prezy­
denta odczytane a przez kontrolerów zaweto­
wane.

„Komissya przeglądowa składać się będzie 
z tylu członków, ilu kandydatów otrzyma 1 0 0 ,0 0 0  
g ło só w .

„Każden członek wybrany będzie miał pra­
wo do tylu g ło só w  w komissyi, ile razy 1 0 0 ,0 0 0  
wotów pozyska.

„Komissya ma się zająć jedynie przeglądem 
i ukończyć sw e  dzieło w* końcu 1 0  dni.

„Po dokonanym przeglądzie konstytucya ma 
być podana pod zatwierdzenie narodowe w for­
mie powyżej przepisanej.

„R ozporządzenie przechodnie. Członkowie  
składający komissya przechodnią zbiorą się w P a­
ryżu pod przewodnictwem tego, który we w szyst­
kich kołach wyborczych najwięcej zysk a ł g ło ­
sów, a to dziesiątego dnia po ogłoszeniu osta­
tecznego rezultatu wotowania. Aż do owego  
czasu zgromadzenie narodowe wybrane .13 maja 
1 8 4 9  roku i prezydent Rzeczypospolitej wybra-  
ny 1 0  grudnia 1 8 4 8  roku przechowają w szech-  
władztw o narodowe nietknięte, a ono z ich rąk 
p r z e jd z ie  do prezesa k o m issy i  przeglądowej. 
Będzie on nosił tytuł tymczasowego naczelnika 
w ład zy  wykonawczej, i ma spełniać jego funk­
c je  dopóki Francja nie przychyli się do nowej 
konstytucyi. łu b  w razie potrzeby nie zamia­
nuje nowej komissyi.

Następują dalej motyw a w ykazujące, że pru- 
pozyeya ta w yłącznie  jest wolną ód wszystkich  
partyj, szanuje prawa wszystkich i ochrania 
Francj'ą od niebezpieczeństwa gwałtownego  
przesilenia. Staw ia ona nad prezydentem R ze­
czypospolitej zgromadzenie narodowe, a nad 
zgromadzeniem konstytucją i naród. Załatw ia  
trudność pow sta łą  z konstytucji w  sposób ie 
dynie konstytucyjny. P. Girardin odzywa sie do 
wszystkich dzienników, aby propozycva » 
rozbierały a w każdym razie, żeby się ineVk—"
ż y ły ,  że brama przyszłości zamknięta, bo ją*"- 
tworzył. <s

AMERYKA.

Pan Aleksander Hołyński podróżujący 0d lat 
kilku w Ameryce, którego już dwa listy pisa­
ne z Haity umieściliśmy, nadesła ł  panu Girar- 
din opis nowego wyboru prezydenta Kzpltei 
w Peru. Umieściła go P ressa  poczytując ten 
wypadek za wzór do naśladowania w  obecnych 
stosunkach Francyi; my powtarzamy list nasze­
go rodaka i z tego względu że zawiera intere­
sujące uwagi o krajach mało przez podróżnych 
zwiedzanych. ,, .

L i m a  9  maja 1 8 5 1 .  „Podróżując po nowym  
świecie nie tyle zajmuję się badaniem cudów  
natury ile rozwojem społecznym narodów, które 
tam rosną; i widzę z radością że tam tak jak 
wszędzie ludzkość dąży' do epoki harmonii j 
koju. Te Rzeczpospolite południowej Ameryki 
• tóre z daleka uchodzą jako ogniska ciągły,*h 

niepokojów, poczynają się same leczyć *A ^0_ 
rączkowego usposobienia rzucającego j e  ciągi,, 
na niepew ną szalę rewolucji. Wysoki p rzyk ła,j 
pomyślności Stanów Zjednoczonych północy dzia­
ła  może powoli lecz zbawiennie na mieszkań­
ców rasy hiszpańskiej. A jeźli z jednej strony 
B z pita La Plata, Bolivia i Mexyko (niew.sp0_ 
minając o krajach mniejszej w ag i) ,  przedsta­
wiają opłakany stan rzeczy, z drugiej wij^j,  
jak coraz bardziej Chili, P eru , Now a Grenada 
rozpoznawa się w duchu instyducyi, które nie­
mi rządzą, i staje się zatem coraz godniejszą  
dobrodziejstw regularnego rządu. Nie bez tego 
aby w tych trzech ostatnich krajach nie było  
wstrząśnień spokojności publicznej; lecz w koń­
cu wolność legalna poczyna tryumfować nad nie_ 
porządną mniejszością, a interes publiczny prze-  
w żać nad wyłącznemi dążnościami partyi. ^ 0_ 
wa Grenada w esz ła  świeżo na tę drogę Sp()_ 
kojnego postępu, ale Peru od lat 6  cieszy s ję 
pokojem i dościga Rzpltą Chili, któr.ejby nieje­
den naród europejski mógł pozazdrościć lat 1 8  
wolnych od niepokoju, a które zrobiły te R ze­
czypospolite dumą i chwałąAmeryki południowej.

„W iele zaw dzięcza Peru mądremu i bezinte-  
ressownemu charakterowi jenerała Castilla, któ­
ry z ł o ż y ł  obecnie mandat prezydencyi. Z nako-
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mity ten człowiek może się c ieszyć rzadką s ła ­
wą, iż potrafił przy dusić stronnictwa 'burzliwe 
nieuwłaezając w  wozem wolności konstytucyj­
nej narodu; w imieniu prawa zgwałconego przez 
jego poprzednika, przez jenerała Vivanco, na polu 
bitwy w ystępow ał jako nieustraszony żołnierz,  
a, pod w pływ em  tych samych praw rozwinął  
zdolności mądrego administratora, których by mu 
niezaprzeczyli najzaciętsi jego nieprzyjaciele.

„Ci co znali Peru kiedy jenerał Castilla obej­
m ował ster rządu, mówią ze zdumieniem o po­
stępie tej Pzpltej w  ciągu lat sześeiu jego  pre- 
zydencyi. W idzą oni, jakby to wczoraj było, 
naród oddany na pastwę żołnierstwa obierają­
cego i zrzucającego naczelników do w oli ,  roz­
noszącego anarchią i ruinę. Społeczność  dążyła  
ku nieruchomemu barbarzyństwu, lecz potężna 
ręka zatrzymała ją  nad przepaścią: żołnierz  
słuchający więcej sumienia niżii swych instyn­
któw zniszczj'ł zbyteczny' w p ły w  koszarów, u- 
czyn ił  rząd potężny' szanując prawa wszystkich  
i k a żd eg o , i w y leczy w szy  rany ojczyzny przez 
handel, przemysł i oświatę', w prow adził ją na 
opatrzną drogę pracy fizycznej i um ysłow ej, dro­
gę tworzącą tak widoczną różnicę między epoką  
dzisiejszą a poprzednią. Zapewne nie samemu 
tylko jenerałowi Castilla przynależy zaszczyt  
podobnej zmiany; g łów n ą  przyczyną bez wąt­
pienia jest  naturalny pochód wypadków.

„S iła  paiy zarzuciwszy' most między Europą 
a Ameryką, otworzyła wymianę myśli korzystną  
dla narodu, który jako młody' może się wiele 
nauczyć od ludów zestarzałych w cywilizacyi. 
Nadzwyczajne rozszerzenie się handlu guano , 
który s ta ł  się nagle dla Peru źródłem obfitszem 
niż miny z ło ta ,  dozwoliło mu podnieść znisz­
czone finanse i rozpocząć spłatę  d ługów zagra­
nicznych i krajowych odbywającą się dzisiaj 
regularnie. Lecz czyż para i guano  mogłybyjwy-  
dać tak wielkie ow oce ,  gdyby' miasto rządu 
jenerała Castilla spotkały rozsłrajające ży w io ły  
poprzednich dyktatur? Nie, bez wątpienia. S ł u ­
szny więc hołd wdzięczności należy oddać c z ło ­
w iekow i, który potęgi swej u ż y ł ,  nie na wstrzy­
manie lecz na popchnięcie naturalnego prądu.

„Niepokoiły się umysły kiedy się zbliżał w e­
dług konstytucyi kon.ee prezydentury' jenerała  
Castilla. Stawiali się trzej kandj'daci:

„Jenerał Vivanco, zdolność potężna lecz p e ł ­
na wspomnień despotycznych, z partyą, która 
nie wiele się troszczyła o rząd parlamentarny'.

„Elyas miał za sobą imię człow ieka zdolnego, 
mniej więcej zasłużone i w p ły w  pozyskany 
wielkiemi posiadłościami i świetnemi przedsię­
wzięciami. Chociaż b y ł  bogatym właścicielem  
niewolników, mienił się głównym  reprezentan­
tem demokracyi, co , mówiąc nawiasem, zdra­
dzało dziwne pomięszanie idei.

„Trzecim był jenerał Echenique, występujący  
po prostu jako kandydat konstytucyjny i do niego 
to zmierzały życzenia ludzi pragnących rządu 
spokojnego.

„Wpadnięto na nową kombinacyą. Chciano 
bowiem skłonić jenerała  Castillę, aby na lat 6  
przedłużył swoją w ła d zę  wbrew przepisowi 
konstytucyi. Kiedy' mu po raz pierwszy tę myśl 
oznajmiono, jako prawy urzędnik odmó w ił wbrew, 
nie ula tego iżby' coup n’e ta t  ubarwione pozo­
rem legalności, niebyło równie trudnem w' Peru 
jak i w Europie, lecz że  podobny czyn w oczach 
jenerała Caslilli by ł haniebuą zbrodnią, dodając, 
że niechciałby na nowo wtrącać kraju do tego 
chaosu niedającego się określić , z którego sam 
ledw'o go wyciągnął.

„Skoro zwołano wyborców narodu sam jene­
rał Echenique otrzymał więcej g ło só w  niźii 
dwaj jego przeciwnicy razem. Przeciwnicy te­
goż utrzymywali, ze  kandydat obrany niemial 
kwalifikacji potrzebnej do prezydentury, bo był  
obrany' w Boliwii a nie w  Peru. Zanosiło  się 
na wojnę domową i byłaby w yb u ch ła ,  gdyby 
nie zręczność jen era ła ‘CastiIli. Nieoświadczając  
się ani na jedną ani na drugą stronę, z w o ła ł  
nadzwyczajny kongres, zostawiając nadziejom 
pole otwarte. Ukoiły  się namiętności w oczeki­
waniu rezultatu jeszcze niepewnego.

„Z w id k ą  żałobą jednych , a radością dru­
gich Senat i Izba deputowanych ogromną więk­
szością potwierdziły nominacją Eeheniqua. Te­
goroczny dzień wielkanocny 2 0  kwietnia 1 8 5 1  
będzie dniem pamiętnym w  historyi w sp ó łcze ­
snej Peru. Po raz pierwszy od czasu zdobytej 
niepodległości prezydent następował po prezy­
dencie spokojnie i legalnie. K ładę  to sobie za 
szczęście towarzyszące podróżnemu, iżem był  
na tej wspaniałej uroczystości. Od rana sa’la 
kongresu była  zajętą tłumem ciekawym.

„Widok z brania b y ł uderzający, dzięki da­
mom ubranym wdzięcznie w tak zwane la  saya 
i  el m anto , z pod którego nic niewidać, tyfkd 
oko pełne ognia i wyrazu. Niewiasty z e b r a ły  
się w galeryi w yższej dla nich wyłącznie po­
święconej, loża dyplomatyczna błyszczała  un,_ 
formami.

„O godzinie drugiej otwarto sessyą P0'1 Pfe -  
zydencyą jenerała Cisneros. Wybrano komissyą  
złożoną z ośmiu senatorów i depid°'v.8ny 1 w y ­
słano ją do obranego, który wkrótce w s z e d ł  
w  ubiorze jeneralskim i orszaku adjutantów. 
Odegrano wspaniale marsza • atryofycznego, a 
kiedy jenerał przyszedł n a  środek sa li ,  ukląkł 
przed krucyfixem i zaprzysiągł że  wiernie do­
pełni obowiązków; _tę samą zas przysięgę spi­
saną podpisał. Tej chw'ili oczekiw ały  tłumy,
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zagrzm iały oklaski, pow stały  okrzyki radosne, 
którym liczne g ło s y  na dworze i ulicach towa­
rzyszyły . Damy zasypały  dywany' kwiatami; 
dwie go łębice symbol pokoju i miłości przybie­
g ły  do nóg prezydenta, a wieniec laurowy zrę­
cznie rzucony, zatrzym ał się na jego ramieniu.

„Kiedy cisza zosta ła  przywróconą, obaj pre-  
zydentowie zasiedli pod baldachimem, pierwszy  
po prawej drugi po lewej stronie. Jenerał Eche­
nique g łosem  silnym i energicznym mówił długo 
i pięknie. M owa jego pełna obietnic na przj'- 
sz ło ść  w y w o ła ła  żywą radość na twarze w szy ­
stkich, z w ła szcza  kiedy wychwalając sw ego  
poprzednika, zobow iązał się solennie zachować  
pokój, którego Peru używ ało pod zarządem j e ­
nerała Castilla. Mow a jenerała Echenique w y ­
w o ła ła  now'j' deszcz kwiatów i nowe oklaski. 
Nareszcie po krótkiej przemow ie prezydenta za­
stosowanej do okoliczności, jenerał Echenique 
w siad ł do pow ozu, z trudnością przeciskając 
się przez tłumy wołającego go ludu.

„Wojska uszykowane na placu inkw’izycyi,  
defilowały w  paradzie grając ulubionego marsza 
narodowego, kompozy cyi Henryka Herza. Damy 
tajemniczo zakwefione rozesz ły  się po ulicach, 
a widząc je w tych kostiumach, snujące się po 
mieście, rzekłbyś że to bal maskowy wśród 
dnia.

„Przez trzy dni trwały  bez przerwy msze 
dziękczynne, recepcye w pałacu, fajerwerki, wi­
dowiska po teatrach, walki byków, itd. itd.

Prowincye potwierdziły zamianowanie jene­
rała Eeheniqua, w y jąw szy  Arequipy, gdzie w y ­
buchło mało znaczące zaburzenie. Jednakowoż  
zaburzenie to, któremu języTk kasty fański dodał 
w'agi nazywając rewolucyą  każdy ruch ludowy, 
nawet wtedy' kiedy zaledwie na nazwę rucha- 
wki zasługuje, to w ięc  mówię chwilowe zak łó ­
cenie porządku, zmusiło rząd do aresztowania  
jenerała Vivanco, w  imię którego porządek zo­
s ta ł  zakłócony'.

Wkrótce energiczne środki, spow odow ały  
zupełne nawrócenie Vivanquistow, tak że ogło­
sili się sami stronnikami jenerała Echenique.

Prezydent teraźniejszy ma lat 4 2 ,  postawa 
jego w ojskow a, twarz zaś ma wyraz zarówno  
odwagi i s łodyczy. D a w n y  żołnierz wojny o 
niepodległość, ma tę w yższość  nad innemi j e ­
nerałami Peru, że nie brał udziału w  niesna­
skach , które długo tamowały szczęśc ie  respu-  
bliki. r

„Można się spodziewać, że  nie zaw iedzie po­
łożonych w sobie nadziei, już nawet w  ciągu  
pietnastodniowych rządów umiał sobie zjednać  
wiele popularności.

„Prawdziwy urzędnik demokratyczny, stara 
się on, aby nie ściągnąć na siebie słusznego nie 
ukontentowania zbyteczną wystawą, któia tyl­
ko królewskośei przystoi.’ Ć a ły  jego zbytek, 
tak jak i jego poprzedników, na tern się koń­
czy, że  mają piękny powóz i straż przyboczną. 
Często widzieć go można piechotą w publicznych 
miejscach bez żadnej oznaki dostojeństwa ubra- 

j*k  każdy' obywatel.
, Przystępny dla wszystkich, nieszuka podnie­

sienia swej godności w  niepotrzebnych zbytkach. 
To też gdyby nawet Peru było bardzo' hojne, 
niezażądałby on nigdy pow iększenia swej pen­
s j i  , która wynosi 4 0 0 0  piastrów rocznie 
( '2 0 0 ,0 0 0  fr.)

Jenerał Echenique dał niedaw no nowy przykład  
lej szlachetnej prostoty, której dosyć niemożemy 
w' nim wielbić. D ow iedziaw szy s ię ,  że ruch 
w Arequipa zosta ł  zakończony, pojechał na­
tychmiast do teatru i tam w  ciągu przedstawie­
nia zabrawszy g ło s ,  doniósł widzom o tern, cze­
go się dowiedział.

„Szczegóły' te przekonają pana zapewne, że  
Ameryka nie jest  podobna do E u ro p y — a zda­
nie to podzielam zupełnie.“

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
— W L i p t o w s k i ć m  ż u p a ń s t w i e .  w północny®!1 W ę g r z e c h ,  

u czy n io n o  w z e s z ł y m  r o k u  p róbę  z zas iew em  p r a w d z i w e g o  
h a w a ń s k ie g o  n a s i e n i a  ty łu n io w e g o .  k tó ra  t ak  s ię  d o b rz e  po­
w i o d ł a ,  że  c y g a r a  z li śc i  teg o  ty tum u pod k a ż d y m  w z g l ę ­
dem w y t r z y m a ć  m o g ą  porów nanie  z h a w a ń s k ie m i .  W  s k u tk u  
tego ,  c e n y  h & w ań sk ich  c y g a r  m a ją  być z n iżo n e .

— W  P a u c s o w io  w S e r b i i  u ro d z i ło  gję  w  ty o h  dn iac h  
dz iecko  o dw ó ch  g ło w a c h ,  ale w k r ó tc e  po  u ro d z e n iu  z m a r ło .  
C ia ło  j e g o  w ł , .żono  w s p i r y t u s  i m a  b y ć  p r z e s ł a n e  do w ie ­
d e ń s k ie g o  m uzeum anatom icznego .

—  W  z e s z ł ą  niedzi ę . toy a r e n a u t a  Poi tevin  p u s z c z a ł  
s ię  w P a r y ż u  n a  plac rs(1k  v m ,  ba lonem ,  w powozie  p a r ą  
końmi zaprzężonym .  Owóz u w i e s z o n y  z o s t a ł  z a  pomocą 

c z te rech  Im * Pie r s e |en iam i ,  k t ó r e  p r z y tw ie r d z o n o  do osi, 
konie  zaó n P ‘ '• G d y  w s z y s t k o  b y ło  j u ż  g o to w e  pomo­

cni*  ł( )d i!ś  pan  Po i tev in  z żo n ą  s w o j ą  do pojazdu
— "* r °  i J. * n P uńo ió !*  2 0 0  ż o ł n i e r z y  t r z y m a ją c y c h
linę us ui. ia o i ba lon  m a je s t a ty o z n ic  w z n i ó s ł  s ię  w p o w ie -  

b ' T ń W l o r u n ku  ku  W e r s a l o w i . — B v ł  w ła ś n i e  nad la sk iem
nuionsKim, gdy n a r a z  p o c z ą ł  s p a d a ć  z p rz e r a ż a j ą c ą  c h y ż o -  
s '$• z ad r że l i  w s z y s c y  na  ten  w id o k :  a le  na jo icspodz ian ie j ,  
® ł  Już  ba lon  d o t y k a ł  p r a w ie  s z c z y tó w  drzew ,  w z n i ó s ł  s ię  
Z n®wą s i ł ą  w p o w ie t r z e  i w k ró to e  z n ik n ą ł  w- o b ło k a c h .  
P a ń s t w o  Po itev in  s z c z ę ś l iw ie  zstąpi l i  na  z iemię  o 7 mil od 
P a r y ż a  p r z y  zam k u  G r ig n o n ,  a  n a za ju t r z  r a n o  b y l i j u ż z p o -  
w r o te m  w m ie s zk a n iu  swojeriT w  Passy.

N ie ró w n ie  c ie k a w s z e  j e s z c z e  w idow isko  z a p o w ie d z ia n e  j e s t  
11 a  p r z y s z ł y  m ies iąc .  P an  T o m asz  U a rv i l le  z dw'oma s y n a m i  
sw o jem i  puśc i  s ię  w  pow ie trze  na  s k r z y d ł a c h  w ł a s n e g o  w y ­

n a la z k u .  K a ż d y  z nich uzb ro jony  w parę t a k i c h  s k r z y d e ł  na  15  
|stóp s z e ro k ic h ,  w s z y s c y  t rze j  r a z e m  p u s z c z ą  s ię  i ro z m a i te  
e w o lu e y e  w y k o n y w a ć  będą  w  p o w ie t rz u .
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-  Na w ys taw ie  londyńskiej  znajduje się około 200 „ t i k U b i ó r  jeżeli  warunki a tm osferyczne zaw iązan iu  się z iarna i 
'  . . .  . . „ J  ,, żniwów me staną  na przeszkodzie,

fortepianów wszelkiej  wielkości  i form y, Sam a F ra n c y a  n a -  I.„»,i,„> hr,i-,i»« maj
d e s ł a ł a  ich 45,  Zollverein 23,  Belg ia  15, między którymi
odznaczają  się fortepianu Jas trzębsk iego  z Brukseili , S tany  
Zjednoczone 10, A u s try a  5, S z w a jc s ry a  3, Dania, Hamburg 
i R osya  po 2, Anglia w y s ta w i ła  około 90 fortepianów, mię­
dzy któremi p ierw szeństw o mają instrumentu p- Breadwooda.

— Okropny pożar  nawiedził  powtórnie miasto S a n - F r a n -  
cesco, stolicę Kalifornii . Kilkunastu ludzi padło  ofiarą tego 
nieszczęścia, a szkody materyalno w y n o szą  12 do 16 milio­
nów dolarów.

— Baron Dudevant mąż s ła w n e j  autorki pani Georges 
Sand, u m a r ł  temi dniami w P a r y ż u ,  w jednym z zakładów  
znanych  pod nazw ą „pensions bourgeoises,u w najodludniej-  
szyin i najuboższym obwodzie Paryża .

— Dziennik L a  S e m a in e  umieszcza nas tępną wiadomość 
odebrana w tych  dniach z M adry tu :  „W c z o ra j  niezliczone 
m asy  ludu z a le g ły  Prado, ponieważ było  zapowiedziane dzi­
wne widowisko. Panna Ju l ie t ta  Perez  , m łoda dziewczyna 
z Barcelony miała  la tać w powietrzu i wznieść się do w y ­
sokości 200 metrów.

„Jak o ż  o czw arte j  z południa Ju l ie t ta  rzeczyw iśc ie  u k a z a ­
ł a  się w powietrzu. P róba u d a ła  się doskonale.  Powietrzna 
ż eg la rk a  w zb i ła  się jeszcze  wyżej , j a k  zapow iedz ia ła ,  i ob­
le c ia ła  znaczny k a w a ł  miasta. Nie podobna opisać, j a k  o- 
gromne było zdumienie p o w szechne ,  widząc w powietrzu  
kobietę o ty ł ą  unoszącą się na ogromnych sk rz y d ła c h .  Gdy­
byśmy żyli w średnich  wiekach Ju l ie t ta  b y łab y  niezawodnie 
poczytana  za  czarownicę.

„Nie mogę wam  opisać dok ładn ie  ca łe j  m a s z y n e ry i ,  któ­
r ą  Ju lie ta  u t r z y m a ła  się w pow ie trzu ,  bo nie widziałem jej  
z blizka, to tylko powiedzieć mogę, i c  wielkość sk rz y d e ł  
m ia ła  przynajmniej  A do 5 metrów szerokości. S k rz y d ła  te 
b y ły  e l a s ty c z n e , i w y d a w a ły  szum podobny do sk rzy d e ł  

w ia t r a k a .14

1VY U w iiiv on tiltt u u  I' * “ ---------  '

Na gdańskiej  gie-łdzio bardzo m ało  in te iesow  robiono. Spe-  
kulanci tutejsi w czasie  ostatniej exoytacyi kupiwszy wiele 
i drogo, usunęli sio z ta rg u  i zniżeniem 20 do 30 Guld. nie 
podobna było° do interesów zachęcić.  — Aż do p rzyszłych  
żniw angielskich f luktuacye w cenach zbożowych są  moze- 
bne; a  obecna s ta g n ao y a  i w Anglii  i u nas uw ażana jes t
za  czasowa. n

W  ciągu tygodnia na giełdzie  sprzedano tylko pszenicy 
ła s z tó w  458, ży ta  ła s z tó w  3 7 ,  jęczmienia ł a s z t  15, grochu
ła s z tó w  36.

Z a  ł a s z t  wagi hol. Guld. pr.
pszeni­

cy

ż y ta
jęczmienia 
g rochu

od
126
131
120
108

do
130
133/,
124
112

od
365
412
250
217

do
420
445
260
2 . 5
285

N a ’ 2 7  berlinkaoh 166 t rn tw ach  przesz ło  pod Toruniem 
1028 ł a s z t .  pszenicy, 385 ła s z t .  siemienia lnianego.

D rzew a o k rą g łe  o 33 ,718 s z t u k ,  41 ł a s z t .  belek sosno­
wych, 479 sążni opału, 710 belek dębowych, 900 bali, 397 
ł a s z t .  dylów "dębowych, 132 ł .  klepki pipowki 610 kop. idem 
1500 cetnarów s ta rego  żelaztwa.

W y so k o ść  wody w Toruniu stóp 4 cal. 1.
K u rsa  za m ia n . Londyn 3 mies. 198%  do 199. Hamburg 

44% . Amsterdam 101 ‘/a. W a r s z a w a  95 ' / j  do 96.
M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  &  C.

Ner 3965. C E S A R S K O -K R O L E W S K I TRYBUNAŁ [39] 
M iasta K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

W  myśl ar t . 12 ust . hypot.  z r. 1844, po wys łuchaniu  
wniosku prokura tora ,  w z y w a  wszystk ich  m ających prawo do 
spadku po Kunegundzic z Urautów Grzybczykowćj,  s k ł a d a ­
jącego się 1]  z po łow y domu N. 31 i połow y 7 zagonów 
gruntu  do niego należącego; 2 )  x |.lacu niegdyś doinn N. 11 
, gruntu  18 zagonów ;"  3 )  z połowy gruntu sążni 325 k w a ­
dra tow ych  pod N. 195 k a d a s t ru ;  4 )  z połowy gruntu  z a g o ­
nów 7*/, N, 319 (1 4 1 )  k a d a s t ru ;  5)  z gruutu  zagonow 5 
N. 304 kadastru  oznaczonego wszystk ich  w C z a rn e j -W s i  
w gminie IX miasta  K rakow a położonych, żeby się w za-  

Korzec w arsz .  kresie t rzech  miesięcy da T ry b u n a łu  z g ło s i l i— po upływie 
od zł. gr. do z ł .  gr. bowiem wy żej oznaczonego czasu, spadek w mowie będący

27 14 31 16 z g ła s za jący m  się przez opiekę Agneszce Maryi,  Antoninie.
31 1 33 14 Annie i Rozalii Grzybczykom małoletnim córkom p rzy zn a -
18 24  19 17 „yrn będzie.
16 10 17 20 Kraków dnia 18 czerw ca 1851 r.

21 13 Sędzia  prezydujący  Cz e r n i c k i .
( 1 - 3 )  * S e k re ta rz  P. B u r zy ń s k i .

£2?

P rzy jechali  do K ra k o w a od dnia 9 do d. 10go lipca: 
Bogucki Michał , Daniszewski J a n ,  W ik iń sk a  żona ces. ros. 
Je n e ra ła  z córką  z Polski. Kudas Teodor  ksiądz karm eli ta  
z Pilzna. S to ja ło w sk i  Roman proboszcz z Z u raw c a .  Horoch 
L udw ika  baronowra , Horoch Józ e fa  b a ronow a ,  Lesquiette 
Joanna ,  Malinowski Lubin ze Lw ow a. Graff  Ja n  ksiądz 
z Poznania. Sufczyńsk i  K a s p e r , W engleńsk i  F ranciszek.  
W e n g lc ń s k a  A nna ,  M aringer Karolina,  Chlebowski Ja n  le­
k a rz  z W a r s z a w y .  Sponer Antoni,  Sponer  Amalia,  Sponer 
Teodor z Kesmarku. Ł ę to w sk i  Teofil z Glinik Maryaropolski.  
Mrazek J a n  z Galicyi.” S zy m a n o w s k a  Anna z Rzeszowa. 
P ie rz c h a ła  Leopoldin i  z G łogow a. Polko Adolf  z Raciborza 
Augustynowicz Zygmunt.  W ejsm ann  E d w ard  z Bochni. Jus t  
E dw ard ,  Albrecht Maksymilian z Prus .  Siemiński Ja n  z W i e -

W yjcc lin li : L ew icka  E leg ia  do Galicyi.  Ba llady Józef. 
Krynicki  porucznik,  Eisen, Brzezicka. P i e k a r sk a ,  Kratochwil 
do L w ow a. B orkow ski Ju lian  do Bilska. S to jow ska  Eugenia  
do Miechowie. Jakubowicz J a n  do Sosnowic.  W y b ra n o w sk i  
G racyan do S tróża .  Lgocki F ry d e ry k  do Ja skow ie .  S ta t te n -  
hoff. Crous Rudolf, Je n n y  August  z żoną . Jaen isch  Anna 
C zerw ińska  A lfonsa ,  Czerw ińsk i  W łodz im ierz  do W iednia  
J e d r a s i ń s k a  Antonina do Marienbadu. Monaatyrski Antoni, 
Kostnki Emanuel, M araszew ski  J ó z e f ,  G aw rońska  Ludw ika  
W ejd l ich  Modest ,  Antler  F ra n c isz e k  do Prag i .  Drohojewski 
Jan  i S ew eryn  hrabiowie do Drezna. Oraczewski E dw ard .  
Rnzmowski Ja n  do z żoną W ro c ła w ia .  Potocki T omasz  hr  
z żona do D ryburg  Olszewska, Lip ińska, Reid, Gadziński do 
Tarnow a.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g ra fic zn e  % d n ia  lOgo h y c a .  MĄa- 

liki 5 -proc.  9 6 i3/16.— M e t a l i k i 4 >/2-p roce n t.  84 Metaliki
4 -p roc .  7 6 ’/ — 4 proc. z 1850 r. 89 /8.— 2 / , - p ro c .  58.
i -croc .  19 Metaliki z ciągn. z 1839 r. za  3005/16, 300.— 
Augsburg  12074-— Londyn 1 1 5 4  k r . — P ary ż  1 4 2 — 
Akcye Bankowe 1240. Akcye kolei żel. pó łn .Ferd in .  1350. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia l i g o  lipca. Banknoty  9 1 Pol ­

skie papiery — . — Prusk i  kuran t  1 0 6 '/6. — lm p era ły y
ros.  34 gr .  20. Ruble s rebrne  n o w e  D ukaty  z łp  20. 5
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 99 '/2. L is ty  z a ­
staw. gal .  z kup. da ją  88, żąda ją  88'/*.  — Cwane, s ta re  
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 7go lipca. Dukat holen. 5 z ł r .  47 kr . 
— Dukat ces. 5 z ł r .  52 kr .  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosyjski  
10 z ł r .  7 k r .— Rubel śr .  ro sy jsk i  1 z ł r .  58 k r .— T a la r  
pruski 1 z ł r .  49 k r .  — Polski k u ran t  i pięciozłot . 1 z ł r .  
28 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne za  100 z ł r .  86 z ł r .  40 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 9g» lipca. — Metaliki 9 0 % . 
Nowa pożyczka 8 4 5/s . -  Akcye Banku wiedens. 1247. — 
Akcye Kolei żelaz. 1 4 7 ‘/s . — Agio od z ło ta  2 8 ,  od s i e -

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 9go lipca. Banknoty aus tryack ie  
83V ,.— Polski kuran t  9 5 ' / , .— L is ty  zas taw ne  Kroi. Pois. 
nowe 9 5  V, d a w n e  95 Akcye kolei Żelazn. Krak.-gO rno-
szląs. 832/a.

Ne r  324. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU [31] 
M iasta  K ra ko w a  O kręgu  Igo.

2  powodu wniesionej  prośby przez J a u a  i Juliannę Fili 
powskich małżonków o przyznanie  im jako nabywcom praw 
sukcesorów, spadku po ś. p. Wojciechu Stypule, z gruntu 
w jSagrodzie VII Kuszewskiej pod pozycyą 31 tabeli wieci. 
czynsz,  włościan zamieszczonej,  we wsi Łobzowie położone­
go — sk łada jącego  się; c. k. Sąd  Pokoju Okręgu Igo, n» 
zasadzie  art . 52 ust. o posiadł, włość . ,  tudzież art . 12 ust 
hyp z r. 18.'.4, w zyw a w szystk ich  p raw a do spadku tego 
mieć mogących,  aby się z takowemi w terminie t rzech  mie­
sięcy do c. k. Sądu Pokoju Okręgu z g ło s i l i— po upływie 
bowiem tego terminu, spadek ten z g ła s za jący m  się przyzna  
nym zostanie.

Kraków duia 4 lipca 1851 r.
Sędzia  Prezydu jący  J .  L o u is . 

( 1 - 3 )  P isarz  Sądu Pokoju J .  M ik u sze w sk i.

Ner 8 P R E Z Y D U J Ą C Y  <
w  c. k. T o w a rzy s tw ie  gospodarczo-rolnie  

K ra kow sk iem  " "
W  myśl §  17 Statu tu  T o w a rz y s tw a  zapowiedziane p o s i e ­

dzenie ogólnego zebrnnia się Członków T o w a rz y s tw a  w: dniu 
U  lipca b. r .  odbędzie te*oż dnia o godzinie 10 pc* * po łu­
dniem w sali  posiedzeń T o w a rz y s tw a  Naukowego K rakow ­
skiego z Uniw. J.tgicll. połączonego, w kolegium J u ry d y c z ­
ne m przy  ulicy Grodzkiej — na które  niniejszeru Szanow nych  
Członków zap rasza .  »*

Kraków dnia 10 lipca 1851 r.
P rezydu jący  ADAM HR. POTOCKI.

S ek re ta rz  J .  J e r z m a n o w s k i .

S m e r a t y .

I I * 1 t o m  d z i d a :

SKARGA I S WIEK
w y szed ł  z druku w W ydaw nic tw ie  dzieł  katolickich , 

a  również:
i. o d d z ia ł  P r 7 v r n d v  ° s ólny  8Pns , a d

na stworzenie “ i ł l l ( i 0  l l u j l U U j  św ia ta  z punktu r e ­
ligijnego.— Dziełko to .  zaczyna  poczet ks iążek  e lementar­
nych, ku wychowaniu domowemu posługu jących .— Stosownie 
użytem być może jako  n ag roda  w czasie egzaminów, i dla 
(ego w safianowy papier o p r a w n e — kosztuje  tylko złp  2 
groszy  20.

N. 1711. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ ( U )  
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

Na skutek  prośby P a w ła  Bytomskiego w imieniu własnem , 
tudzież żony Salomei  z Rzepeckich Bytomskiej dz ia ła jącego, 
o ogłoszenie postępowania spadkowego po Maryanme z S r y -  
bnickich Igo  ślubu Kubicowej . 2go Piotrowskiej co do po­
ło w y  gruntu  zagonów 18 w R ydzow kach  przy  Chrzanowie 
położonego, a w hypotece przy domu pod L. I o i  zamieszczo­
n e g o -  w łasn o śc ią  niegdy M aryanny  P to trow s . ie j  będącego, 
a następnie przyznan ia  mu takowej c. . i } b u n a ł  po 
wys łuchan iu  wniosku p rokura to ra  na zasadzie  art . 12 ust  
hyp z r 1844 ,  w z y w a  w s zys tk ich  do pomienioncgo spadku 
p raw a  mieć mogących , ’aby się z takowemi w przeciągu 
t rzech  miesięcy do T ry b u n a łu  z g ł o s i l i -  w przeciwnym bo­
wiem razie  spadek ten podającym Paw ło w i  i Salomei z Rze­
peckich Bytomskim małżonkom przyznanym  zostanie.

Kraków dnia 6 kw ietn ia  1851 r.
Sędzia  prezydujący  B r z e z i ń s k i .  

( 3 j  S e k re ta rz  B u rzy ń sk i .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

<ia T a rg o w ic y  p u b l ic z n e j  w  K le p a r zu  p r z y  K ra k o w ie  
ui tr z e c h  g a tu n ka ch  p ra k ty k o w a n e .

W  K R A K O W IE
nia 7 i 8 lipca 1851 roku

orzec pszenicy . 
ż y ta

n
e tna r

l l l .G a tun .I. Gatunek. II. Gatunek

z r |k r | | z r |k r  
4-fi

z r l k r zrlkr

s o l ­

do

jęczm ien ia  . 
ow sa  . . . .  
g rochu
ja g ie ł  • ; ..............
ziem niaków . . . .  
wielogrochu . . ■ ■ 
rzepaku zimowego 

„ letniego . 
s i a n a . . . . . . . .

„ s ł o m y .....................
ir.  sp iry tusu  z op ła tą  rząd.
„ okow ity  „

m a s ł a  czys tego  . .
>pa ja j  k u rz y c h  . . . . .
•ożdży wanien, z p iw adub  

„ „ mar.
t rzeć  fasoli grubej 
ar. fasoli  drob., pe r ł .  zwan 
orzec marchwi pięknej 

„  b u r a k ó w ..................
„  ow sa  rychl .  do siewU|| i I. ----------------------

Sporządzono w  biórze  K ommissaryatn  T argow ego  
elegowani O byw ate le :  Kommisarz T a rg o w y
W in c e n ty  B ogdanow ski. " •  b o b rza ń sk i.
p r . W o jso w s k i . P szo r n  J ó z e f
M olencki. Adjunkt.

G d a ń s k  4
biorowi s iana ,  odżyw iła  nadzieję »»«»■■-(--  - 
biorów.— A potrzeby, jakkolwiek ogromnej konsumcyi,  będą
okryte  w yw ołanem i przez d o b r e  c e n y  dowozami, nikt  w no­
rę spekulacye nie m ia ł  odwagi wchodzić:  i t a rg i  w zupeł-  
a  s t a g n a c ję  za p a d ły .
"W  ostatni poniedziałek i na k ra jow ą i na zag ran iczną  
gzenicę na próżno 1 do 2 szyi .  ofiarowano zniżenia. ,v 
lagan ia  m łynarzy  b y ły  daleko większe; a że takow ym  pod­
ać gię nie choiano , obrót więc interesów ogran iczy ł  się  w na 
e r  szczup łym  zakresie .  T

w  ostatnim tygodniu dowieziono do Londynu:
** bobu siemienia maki

pszen. jęcz.  0w s a  jg r 0  lnia. rzep. eetnarów 
k ra lu  kw. 3,738 208 3883 842 35 18,020

I zagr.  „ 30 ,384 8,937 31302 1480 4.134 23.771
Na prowincyonalnych angielskich i szkockich targach pod 

vpływem ogólnćm pięknej pogody, handel zbozow y by ł  bez 
lżywicnia, a  ceny ku zmzemu o k a z y w a ły  dążność.

F ra n c y a  o c h ło n ę ła  z momentalnego zbożowego popłochu, 
a rg i  wszędzie o s ł a b ły ;  dostarczenia  na ta rg ach  p rzesz ły  
jo trzebę, i export mąki do F ra n cy i  do dawnych w róc i ł  p ro -

 ̂ W e  F rancy i  pszenica na polach okazuje się mniej dobrze: 
wszystk ie  zaś doniesienia z Anglii przepowiadają św ietny

lipca. Prześliczna pogoda w Anglii sprzyja jąc  
a . odżyw iła  nadzieję w cześn ie jszych  i lepszych

W  IMIENIU

N ajjaśniejszego F ranciszka Józefa  h°
C e sa rza  A us try i ,  Króla itd. itd.

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
M i a s t a  K r a k o w a  i  J e g o  O k r ę g u  w y d a ł  n a s t ę p u j ą c y  w y r o k  

Działo  sie w Krakowie w domu w ład z  s ą ]  
dowych na audyenoyi publicznej c. k. T ry b u ­
n a łu  Miasta K rakow a i Jego Okr. dnia Dzie­
wiątego L ipc a ,  T ys iąc  ośmset pięćdzies iątego 
p ierwszego roku.

W y d z ia ł  I I I .
O becni:

Czernicki  sędzia prezydujący .
K rz y ż a n o w s k i )  dzlowie.
Boronski )  3
Syktow ski  pisarz.

(podpisano) J .  Czernicki.  — Syktow ski .
W  skutek  wniesionej pod dniem 9 Lipca 1851 roku 

Nr. 4781 przez Teofila Seiferta  p rośby o uznanie upadłości 
handlu pod firmą B. P ra g e r  na Kazimierzu przy  Krakowie 
pod Nr. 91 w gminie VI istniejącego,

C e sa rsk o -k ró le w sk i T r y b u n a ł  
z w a ż y w sz y ,  iż żądający  ogłoszen ia  upadłośoi Teofil Seller  
s k ła d a  dwa weksle, a ‘ mianowicie p ierwszy dnia 4 Paź Izicr-  
nika 1850 r.  na 50 ta la rów  na handel  tu te jszy  pod fu mą 
B. P ra g e ra  t r a so w an y  i przez tenże akoeptowany, drugi dnia 
4go S tyczn ia  1851 r. na 217 ta la rów  i 17 sr .  g 1'- P]zci! 
1L P ra g e ra  na rzecz Ludw ika Gerbert &  Comp. w ystaw iony 
— które  to obydwa weksle  na rzecz  Teofila S e ife r ta  poi 
dniem 27 Maja 1851 r. cedowane z o s ta ły  przez handel  pod 
firma L udw ika  G erber ta  &  Comp.; >

z w aż y w szy ,  iż Teofil Se ifert  pok ładanym  protestem prze// 
o. k N o ta ryusza  publicznego Sebas tyana  liorytow skiego dnia 
30 C zerw ca 1851 r. spisanym dowodzi, iż w y p ła ta  p r z e s ł a ­
nych wyżej w ekslów odmowioną z o s t a ł a ;  , /

zw ażyw szy ,  iż w ed łu g  art .  1 kod. hand!, księgi I  ̂ A/,> J
handel prow adzący  a  p łac ić  u s ta jący  j e s t  w s tan ie  upa 
d łośc i ,  przeto

C e sa rsk o -k ró le w sk i T r y b u n a ł  
w myśl ar t .  1 , 5, 7, 1 3 ,  15, 18 i 21 kod. handl.  j4.81?®1 . 
handel pod firmą B. P ra g e r  na Kazimierzu p rzy  K ia  own. 
pod Nr. 91 w gminie VI istniejący za  upad ły  o g ła s z a ,  ozna­
czając termin tćj  upadłości od daty  p ro te s tu ,  to jest  o ma 
30 Czerw ca  1851 r . , a  następnie w z y w a  c. k. Sąd  Pokoju 
Okręgu II o p rzy łożen ie  pieczęci na m ają tku  upadłego han-  
J lu "Komisarzem upadłości z g rona  sw ego sędziego h t a n -  
c iszka  Borońskiego w yznacza .  Kuratorami zas  upadłości  
A braham a Einbilda i A braham a Gumplowicza,  kupców tu te j­
szych  handel w gminie VI na Kazimierzu 
u s ta n a w ia .  i w y rok  mniejszy  w siad a r t .  81 kod. h.ndl. 
księgi I I I  w pismach publicznych umiescic p o s ta naw ia*  

ósądzono  w pierwszej instaneyi z egzekucyą  tym czasow ą
bez kaucyi. , .

(podpisano)  J .  Czernicki. -  Syk tow ski .
Zaleca i rozkazuje  wszystk im  komornikom itd. itu.

(podpisano) J .  Czernicki — Syktow ski .  „ .v ro kiem
Z a  zgodność niniejszego odpisu z HYr

oryginalnym zaśw iadcza  p isarz c. K. x i y -  
bunału  M. K rak o w a  i J .  Okr.

( 3 5 - 1 - 3 )  S y k to w sk i.

Nr. 3759. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ. [4]  
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

Na skutek  podania wniesionego przez J a n a  Kieresińskiego 
o przyznanie mu spadku połowy nieruchomości pod L. 119 
w gminie lXtej położonej,  niegdy do Kunegundy K raw czy ń ­
skiej należącej  — c. k. T ry b u n a ł  po w ys łuchan iu  wniosku 
prokura to ra  w rn\ś!  a r t .  12 ust. hypot.. w zy w a  wszystk ich  
p raw a  do rzeczonego spadku mieć mogących, aby się z t a ­
kowemi w zakres ie  t rzech  miesięoy do T ry b u n a łu  zgłos il i  
w przeciwnym bowiem razie  spadek rzeczony podającemu 
p r z y z n a n y  z o s t a n i e .

Kraków dnia 11 cze rw ca  1 8 5 1 .
Sędzia  prezydujący  P aRENSKI.

(3 )  * Sekretarz P. B u rzyń sk i.

33] ( 1 - 3 )

w domu 
syłka

N r . j l 6 4 .  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU [20]  
O kręgu  I I I  M ogilskiego.

Stosownie do a r t .  52 ust . o w łość ,  usamowol. i na z a s a ­
dzie ar t . 12 ust. hypot. z r. 1844, w z y w a  m ających  prawo 
do spadku po niegdy Jan ie  S k w a rk u  v. S zczu rku  w ło śc ia ­
ninie z wsi Bolechowie pozostałego szczególniej z domu i 
gruntu w tabeli pod pozycyą 7 zamieszczonych sk łada jącego  
się, aby z praw am i swerai do spadku tego, w przeciągu m,e“ 
sięcy t rzech  do c. k. Sądu Pokoju zgłos il i  s i ę — po u p ły ­
wie bowiem tego czasu, pomienionv spadek z g ła s za jący m  się 
Agacie z W ochów W ierzbickiej  jako  sukccsorce z g łow y 
matki Ł n cy i  z S k w ark ó w  v. Szczu rków  W oehow ej  i n a b y ­
wczym p raw  od w sp ó łsu k eeso ra  Ja k ó b a  W ocha,  i mężowi 
tej Bartłomiejowi W ierzbickiemu całkowicie  p rzyznanym 
zostanie.

Kraków dnia 4 czerw ca  1851 r .
Ks. A. W olniew icz.

J .  Z u b e rs k i  P isarz .

Ner 106. C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  S Ą D  POKOJU [ 2 1 ]  
O kręgu  I I I  M ogilskiego.

Stosownie do a r t .  53 ust. o w łość ,  usamowol. i na zasa  
dzic a r t  12 us t  hypot.  z r. 1844. w z y w a  m ających prawo 
do spadku po niegdy W a le n ty m  Kawce włościaninie  z wsi 
Olszanicy pozostałego,  szczególniej  z domui . gruntu s k ła d a ­
jącego Sie, aby z praw am i sweni.  do spadku tego w prze­
ciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sądu Pokoju zg łoś ,  1, s ,ę -  
PO upływie bowiem tego czasu  pom.en.nny spadek z g ła s z a ­
jącym sie Benedyktowi i Helenie Siudom jak o  dziedzicom 
testamentowym urzędownie ustanow ionym , całkowicie  przy-  
zanym zostanie.

Kraków dnia 30 cze rw ca  18ol r .  .
, .1. W o ln ie w ic z .

( 3 )  J. Zuberski Pisarz .

Do handlu p o d p i s a n e g o  n a  Stradomiu p o d  1 19
i. M i c z y ń s k i e g o  p r z y c h o d z i  co t y d z i e ń  św ieża  nads ;

wód m ineralny cli
wszelkiego rodzaju. Podpisany poleca sic względom sz a n o ­
wnej Publiczności,  zapew nia jąc J ą  o umiarkow anych  cenach. 
( 4 1  — 1 - 3 )  E .  C .  L .  G o l d w a s s e r .

Pogorzaty pałac
Wielopolłk ich ,  o raz kamienica pod N. 195 przy  ulicy Posel-  
-kiej s a  z woinćj ręki do sprzedania ,  hadź razem, bądz z o-  
sobna.— Mający chęć kupna mogą powziąść wiadomość o 
w aruokach  u Ant. Zygm. Hólzla mieszkającego przy  uliev 
Szczepańskiej N. 374 na  pierwszem piętrze. [ 3 9 — 1 -3 ]

Bióro komisowe i informacyjne w Tarnowie.
Pewne Państw o na wsi życzy  sobie za  pomierna rem une-  

r a c y ą  do dwóch m ałych  córeczek K i r w e r n a i l t l t ę ,  jedna­
kowoż ta  prócz ję z y k ó w :  niemieckiego, polskiego i f ran c u z -  
kiego, ma także  posiadać zdatność w udzielaniu nauk na
fortepianie. . .

Bliższa wiadomość w biurze informaeyjnem w Tarnowie.  
( 4 4 — 1 - 3 )  J. F c c b t d e g e i l  a jent uprzyw.

zabezpieczenia ogniowego w L ipsku ,  przez 
na jw yższy  rząd w k ra jach  c. k. aus tryaek ich  p r z y -  

:3 —  puszczony, rozpoczynając sw o ją  działalność i w ni»- 
^ = ^ , 1  nnrohii aus tryack ie j  , mianow a ł  podpisanego swoim 

: g łów nym  Ajentem na tu te jszą  okolicę. Podpisanyii j  —------------ - - -- - a o .

poleca się przeto szanownej Publiczności do pośre­
dnictwa w zabezpieczeniu od szkody ogniowej wszelkiego 
rodzaju, i w tej mierze szanow ną  Publiczność co do w aru n ­
ków zabezpieczenia objaśnić gotów jes t.  — Z a k ła d  zabez­
pieczenia ogniowego w Lipsku zabezpiecza po najniższych 
p rocen tach :  a )  Od szkody ogniowej budynki wszelkiego ro ­
dzaju, meble, zapasy  tow arów , m aszyny , plon wszelki, siano, 
s łomę i byd ło ;  budynki zabezpiecza albo co do ca łe j  tychże 
w ar tośc i ,  albo co do w artości  tych  częśc i ,  które ogniowi 
podlegają ,  a  to podług ocenienia, które  sam  w łaściciel  w e­
dług swćj  rzetelnej  wiedzy i auinienia poda. b )  Od szkody 
elementarnej wszelkie to w ary  i przedmioty podczas odstawy 
na s ta ły m  lądzie. Budynki zabezpieczają  s ę zwykle  na rok 
jeden; kto atoli zabezpiecza na lat  pięć,  ten płaci * gó ry  
premium zabezpieczenia na lat c z te ry ,  ma rok piąty wolny 
od p łacen ia  premium; przy  zabezpieczeniu sie na |a t siedm, 
płaci sie premium za  lat sześć  z g ó r y ,  ' n8/ ltn odciąga się 
jeszcze  dziesiąty odsetek ty tu łem  rabatu. Szkody ogniowe 
uszkodzenia zabezpieczonych przedmiotów, °re  podczas r a ­
towania w y p ła c a ją  się po sprawdzeniu szko iy  albo na miej­
scu , lub też w razie  wiekszej szkody w Jeneralnej a jencyi 
w Wiedniu.  P rzy tem  zapewnia  się hojne nngrndzenie tym, 
k tórzyby podczas pożaru nsilnością sw oją zal)ezpi eczone

przedmioty z ognia w yra to w a l i .  uclirt ,fl V a '*)0 większym

Nr. 4363. CESARSKO - KRÓL TRYBUN AŁ ( 4 2 - 1 - 3 )  
M iasta K rakow a  t Jeg o  O kręgu.

Na zasadzie  ar t . 12 Ust. hyp. z r. 1844, po w ys łuchaniu  
wniosku P ro k u ra to ra ,  w zy w a  m ajaeyeh p raw a  do spadku po 
F ra n c iszk u  i Agnieszce Pawlikach "pozostałego, sk ładającego  
s ir  z domu i gruntu  w Trzebini, aby się z takowemi w prze­
ciągu t r zech  miesięcy do T rybuna łu  z g łos i l i ;  w przeciwnym 
bowiem raz ie  spadek rzeczony zg łasza jącem u  się p. E d m u n ­
dowi D ow g:c ł ł o ,  j » ko “ abywcy praw od K a ta rzy n y  z Ga­
wlików Krupowej córki , p rzyznanym  zostanie.

Kraków dnia 2  lipca 1851.
S ę d z i a  p r e z y d u j ą c y  J .  P a r e n s k i .

S ek re ta rz  B u rz y ń s k i .

Ner 271. C E S A R S K O -K R O L E W S K I  SĄD POKOJU [22] 
O kręgu  I I I ■ M ogilskiego.

Stósownie do a r t .  52 ust. o w łość ,  usamowol. i na zasa 
dzie ar t . 12 ust. hypot.  z r. 1814, w zy w a  m ających prawo 
do spadku po niegdy Janie  K raw czyku  włościaninie  z wsi 
Zabierzowa pozosta łego,  szczególniej  z domu i pó łro lka  pod 
pozycyą 5 tabelli  zamieszczonych sk ła da jącego  sie . aby 
* prawami swenii do spadku tego w przeciągu miesięcy 3ch 
do c. k. Sądu Pokoju zgłosil i  s i ę — po up ływ ie  bowiem te ­
go czasu, pomieniony spadek w połowie zg ła sza jące j  się 
Annie K raw czykow ej ,  a  w drugiej połowie małoletnim dzie­
ciom F ra n c isz c e ,  Maryannie, Annie i Tomaszowi,  p r zy zn a ­
nym zostanie.

Kraków dnia 30 czerw ca  1851 r. ,
, A. W olniew icz.

( 3 )  J .  Z u b ersk i P isarz.

s tratom zak ładu  zapobiegli. Kapita ł  za  a owy, k tóry  przez 
fundusz reze rw ow y aż do dwa i P ml u," a doszed ł,  je s t
dla zabezpieczonych dosta teczną rękojmią co i o niezwłocznego 
uiszczenia sie zak ładu  w zględem pr ■ > c i rut zobo­
wiązań, i dobre imię, które z a k ła  og } ipski w ca łych  
Niemczech od lat t rzydziestu  so nied°*na zape­
wne szw anku  i w kra jac ti  c. • ,

T arnów  8  lipca 1851. , f ź * # ”
( 3 8 - 1 - 3 )  a jent ogni g zak ładu  w Lipsku.

Hotel i Restiiiii acya
w budynku Bazarow ym  w Poznaniu mają  być w y d z ie r ż a w i^ . .

Hotel posiada 40 pokoi,  sa lę  wielką kuchnie, kawiarnię , 
oraln e sp iża rn ię ,  dwa drewn.k , cztery  skIe Jo w in a '; 
rz sklepy do piwa i w a rz y w a ;  dwie wozownie na dw ana­

ście pow ozów , trzy s k ła d y  do obrokow i dziesięć sta jen na 
52  koni. Osoby, które tego przedsięwzięcia podjąćby się 
c h c i a ł y , r a c z ą  się zgłos ić  fran co  do dyrekcyi Bazaru  , na 
reoe pułkow nika  B ics .ek iersk iego , ulica Berl ińska Nr. 30 
w P o z n a n iu - _____________________  ( 3 7 - 1 - 3 )

Doniesienie. [36]
P a s z p o r t a  po  dzień 3 b. m. złożone , można już  odebrać 

wizowane. T essarczyk .

Sprostowanie.
w  onegdajszym numerze dziennika, w cisnęła  się p o m y ł ­

ka w a r t .  0  zaćm. s łońca  w wierszu 23, kol.  3, stron.  3 
zamiast  w K rakow ie  czytaj w K o r o k o w i e .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

HTAN BAROM , 
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